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ŚRODA 19 GRUDNIA 1990 R. 

Nr 259 (11510) U/ileński
Kalendarium
*  Środa (19.XII) J*st 351 

dniem 1990 r. Do końca roku  
12 dni.

*  Znak Zodiaku — Strzelać 
(23.XI — 21 .XII).

*  Imieniny: Gabrieli, Dariu-

*  Wschód Słońca — 8.38, za­
chód — 15.53. Dłuqość dnia 7 
godz. 15 min.

Litewska Służba Hydrometeoro­
logiczna przewidują na 19 g ru ­
dnia zachmurzania zmienna, 
krótkotrwałe opady, wiatr połu­
dniowy, umiarkowany, tempera­
tura 2— 4 stopnie mrozu.

W  ciągu następnych dwóch  
dni krótkotrwałe opady, tempe­
ratura w  nocy i w  dzień 1— 5 
stopni mrozu.

Porządek dzienny pękał w  s z w a c h . . ,
W  przededniu Bożego Naro- 

<kenia, obrady jesiennej sesji 
planowano zakończyć. Jednak, 
jak i można było się spodzie- 

-wać, postanowiono przedłużyć je 
na tydzień. Chodzi o  to, że 
spraw do rozwiązania jeszcze 
moc. Wątpią, że tych kilka dni 
uratuje sytuacją. Np. wtorkowy 
porządek dzienny, rzec można, 
pękał w sowach. Ponadto w 
czasie omawiania planu pracy na 
najbliższy okres zgłoszono jesz­
cze iriita dodatkowych kwestii. 
N. Rasimawiczius powiedział, że 
w wielu rejonach republiki 

przemocą i zastraszaniem wymaga 
się składać podpisy, popierające 
dołączenie się Litwy do umowy 
związkowej. Proponował więc 
podjąć uchwałę w tej' sprawie. 
W. Landsbergis przypomniał też 
o projekcie ustawy, dotyczącej 
zarządzania administracyjnego. 
Zaznaczę, że po zgłoszeniu pro­
jektu dokument ten wzbudził za­
niepokojenie, szczególnie wśród 
mieszkańców Wileńszczyzny. Zre­
sztą sygnalizowali o tym w 
parlamencie członkowie frakcji 
polskiej. Jednak W. Landsbergis 
zaproponował powrócić do roz- 
oatrywania tej ustawy (co więk­
szość ooparła).

Tradycyjne dotąd godziny rzą­
du ostatnio stały się niemodne 
w parlamencie. Zrozumiałe, że 
czas nagli. Tym razem więc pre­
mier rządu K. Prunskiene ogra­
niczyła się aktualną informacją, 
dotyczącą przeważnie polityki 
ren. Co prawda, zastosowano pe­
wna innowację w  pracy Rady 
Najwyższej. Chodzi o seminarium 
na temat projektu budżetu Re- 
Dubliki Litewskiej na rok 1991. 
Wczoraj z tym ważnym doku­
mentem wystani* zasteoca mini­
stra finansów A. Lewanas. Za­
znaczył też, że wskaźnik odli­

czeń do budżetów samorządów 
rejonów wileńskiego, solecznic- 
kiego, trockiego, święciańskiego 
i szyrwinckiego ma wynosić 1,3. 
Dodam, że był to jeden z postu­
latów polskiej frakcji, który zo­
stał zaaprobowany.. Jak powie­
dział A. Lewanas, rejony Wileń­
szczyzny otrzymają dodatkowo 
w następnym roku ponad 16 
min rubli.

Kolejny raz o braku ogólno- 
państwowej polityki mówił R. 
Paulauskas. Tym razem zahaczył 
o ten temat podczas omawiania 
projektu ustawy o inwestycjach 
zagianicznych.

—  Można otworzyć wszystkie 
drzwi przedsiębiorcom zagranicz­
nym lub ograniczyć w  określo­
nym stopniu Ich działalność na 
terytorium Litwy — tłumaczył. 

*— M y natomiast nie mamy na 
ten temat wyraźnej koncepcji. 
Każdego biznesmena z zagrani­
cy witamy jako gościa, zaś swe­
go przedsiębiorcę traktujemy ja­
ko wroga. Zdaniem R. Paulau- 
skasa, trzeba przede wszystkim 
opracować program „wychowa­
nia" swego rodzimego przedsię­
biorcy, podjąć ustawy, udostęp­
niające mu pole do popisu, 
kwestia wpływu kapitału zagra­
nicznego jest sporna i delikatna, 
więc zdecydowano tymczasowo 
odłożyć jej rozstrzygnięcie.

Kilkakrotnie już. dyskutowano 
w  parlamencie na temat ustawy, 
dotyczącej prywatyzacji mienia 
państwowego. Różne punkty wi­
dzenia uwypukliły się też w  kil­
ku alternatywnych projektach 
dokumentów, które postanowio­
no opublikować w prasie. Zaz­
naczę też, że niezadługo już De­
partament Kontroli Państwowej 
RL będzie miał' statut.

Sprawa do rozstrzygnięcia

Podróżny w roli... żebraka
W tych dniach na warszaws­

kich dworcach kolejowych,’ na 
uDcach polskich miast można 
spotkać mieszkańców Rumunii 
"wyciągających rękę po jałmuż- 
nS* Polacy ze współczuciem od- 

się do nieszczęśliwców, 
mówią: rozumiemy ich, przecież 
jeszcze niedawno i u nas była 
Węda. Inna- sprawa, że wśród 

<oi»ieS* sporo cwaniaków, 
obserwowałem te smutne sce- 

“y i  myślałem: czy coś podobne- 
zdarzy się z nami? Oto 

Prcybył na Dworzec Centralny 
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' wymieni je w kantorze,

opłaci za miejscówkę i pojedzie 
dalej...

'Tnni natomiast chodzą po 
dworcu bezsilnie rozkładając rę. 
ce. Pewnej mojiej znajomej 
miejscówkę opłacił miejscowy 
Polak, nakarmił ją i odwiózł pod 
wskazanym adresem. A  gdy py­
tała, jak może mu się odwdzię­
czyć, odparł: „Proszę pani, Jes­
tem polskim szlachcicem...". 
Innej starszej pani w wyku­
pieniu miejscówki- pomógł 
polski żołnierz... Natomiast pe­
wien pan z Daugawpilsu na 
Łotwie opowiadał, że na dwor­
cu musiał sprzedać butelkę wód­
ki, aby uzyskać pieniądze na 
wykupienie miejscówek dla sie­
bie i żony...

Pomyślałem wówczas, że pań­
stwo ma wręcz obowiązek wy­
mieniać podróżnym ' chociażby 
minimalną sumę rubli na walu­
tę innego państwa. Jeżeli chodzi 
o podróże do Polski to można 
byłoby to uczynić. Przecież na 
Litwę ciągle przyjeżdżają tury­
ści i w ogóle obywatele Polski. 
A  może wymienialna waluta, ja­
ką już jest polski złoty, idzie na 
inne cele? W  każdym razie war­
to byłoby, żeby grupa deputo­
wanych z litewskiego parlamen­
tu zbadała tę sprawę. Ciekaw je­
stem, jak oni podróżują?

Wiesław SZYMAŃSKI

W PARLAMENCIE '

W  kuchni parlamentarnej 
wszystko się zdarza.1 Nieraz pa­
dają bardziej ostre, kategorycz­
ne słowa. Niekiedy „przekazuje 
się" deputowanych „sądowi" ko­
misji etyki i mandatów. Np. nie­
dawno w  TV  A. Butkewiczius 
wyraził pretensje ’ pod adresem 
M  Stakwilewicziusa. Z kolei 
wczoraj M. Stakwilewi czius zło­
żył oświadczenie, w którym oba­
lił zarzuty. Nie jest to pojedyń- 
czy wypadek publicznych sporów 
deputowanych.

Jadwiga BIELAWSKA

AKTUALNOŚCI
OD DZIS W  „PRZYJAŹNI" 

PRASA POLSKA

Jak. Jul Informowaliśmy, za­
warta została umowa, dotycząca 
bezpośredniej współpracy han­
dlowej, w myśl której czasopisma
I gazety wydawane w  SP będą 
możliwe do nabycia u nas.

Otóż śpieszymy poinformować, 
te od dnia dzisiejszego w księ­
garni „Przyjaźń" można kupić 
najpopularniejsze polskie czaso­
pisma, a wśród nich „Politykę", 
„Przekrój", „Przyjaciółkę" „Spor­
towca” , „Sukces", „Misia" 1 In.

KONTAKTY PISARZY

Przewodniczący Związku Pisa­
rzy • Litwy Wytautas Martinkus 
i wiceprzewodniczący -Związku 
Pisarzy Szwecji Benkt . Erik He- 
din podpisali w Wilnie umowę o 
współpracy tych dwóch organiza­
cji twórczych. Przewiduje ona 
systematyczną wymianę informa­
cji o nowych książkach i ak­
tualiach żyda literackiego, tros­

kę o tłumaczenie literatury szwe­
dzkiej i litewskiej.

WYCIECZKA DO KOPENHAGI

17 grudnia do Kopenhagi ce­
lem wzięcia udziału w konferen­
cji ministrów spraw zagranicz­
nych Skandynawii i państw bał­
tyckich wyjechała delegacja mi­
nisterstwa spraw zagranicznych 
Litwy pod kierownictwem mini­
stra spraw zagranicznych repub­
liki Algirdasa Saudargasa.

NAGRODA DLA KARDYNAŁA 
W. SLADKEWICZIUSA

Komisja Litewskiego Towarzy­
stwa Trzeźwości dokonując
przeglądu działalności na rzecz 
rozwijania uczciwego i trzeźwe­
go trybu żyda uznała, że naj­
efektywniejszy wpływ na ludzi 
Litwy wywarły kazania kardy­
nała Wincentasa Sladkewicziusa.

Postanowiono przyznać mu na­
grodę literacką Litewskiego To­
warzystwa Trzeźwości imienia 
biskupa Motiejusa Walancziusa 
(1000 rubli).

Jego eminencja przyznaną pre­
mię ofiarowuje na domy dziecka.

(ELTA)

C z y ż b y  „dar za d a r44?
Z SESJI SAMORZĄDU REJONU SOLECZNICKIEGO

W  ubiegłą sobotę w  rejo­
nowym domu kultury odbyła 
się zjednoczona sesja depu­
towanych do Solecznickiego 
Samorządu Rejonowego oraz 
rad miejskich i gminnych. 
Na sesję przybył również 
członek Komisji Państwo­
wej do spraw Litwy Wscho­
dniej A. Eigirdas. Przed 
rozpoczęciem obrad sesji 
zebrani zadecydowali, że w 
pracy jej wezmą udział wy­
łącznie deputowani. A. Eigir­
das poprosił 6 słowo i oznaj­
mił, iż chodzi mu tylko o 
informację. W  odpowiedzi 
usłyszał, że znajdzie ją w 
prasie. Był zmuszony więc 
opuścić salę pod oklaski ze­
branych. Zrobiło mi się przy­
kro, bo od razu skoja­
rzyłam to z owacją powi­
talną na zjeździe Litwy Po­
łudniowo-Wschodniej nau­
czycielki z Waki Trockiej, 
która / „obroniła szkołę", 
przed 4-oma pierwszakami 
-pragnącymi uczyć się w ję­
zyku ojczystym. Czyżby 
„dar za dar" i czy napraw­
dę nie stać nas na „wznie­
sienie się o jeden stopień" i 
wyrozumiałość? N ie w  ten 
sposób zachowują się cywi­
lizowani ludzie.. i szukają 
dróg do porozumienia.

Po przykrym „krótkotrwa­
łym spięciu" sesja przystąpi­
ła do obrad. Zastępca prze­
wodniczącego Rady samo­
rządu Adam Monkiewicz 
zapoznał zebranych z zagad­
nieniami podlegającymi omó­
wieniu. Jednym z nich'było 
udzielenie pełnomocnictw 
deputowanym ludowym ZSRR 
Janowi Ciechanowiczowi i 
Anicetowi Brodawskiemu dla 
zapoznania w Moskwie dele­
gatów IV Zjazdu Deputowa­

nych Ludowych ZSRR z pro­
blemem utworzenia Polskie­
go Narodowościowo-Teryto- 
rialnego Kraju Wileńskiego.

Omówiono też kwestię 
przeprowadzania meldunku 
chłopców 1974 roku urodze­
nia w  rejonowym komisa­
riacie wojskowym. Na ten 
temat wypowiedział się sze­
rzej przewodniczący stałej 
Komisji do spraw Sprawie­
dliwości Społecznej i Obro­
ny Obywateli' Jewgienij Ku- 
tumów. Zaznaczył on, iż , 
młodzi chłopcy mogą bez 
obawy szykować się do służ­
by wojskowej na przyszły 
rok, ponieważ komisariat 
wojskowy rej. solecznickie­
go już w tym roku zrobił 
wiele, aby żaden z powoła­
nych do wojska młodzieńców 
nie trafił służyć dalej niż na 
Białoruś. Tak też się stało, 
a większość z nich odbywa 
służbę w Wilnie.

Deputowani wyrazili oba­
wę, Iż mogą powstać kom­
plikacje w związku z planem 
utworzenia armii litewskiej 
wiosną 1991 roku. W  jakiej 
armii będą pełnić służbę nasi 
chłopcy? E. Kutumow odpo­
wiedział, że w  zależności od 
sytuacji politycznej wów­
czas o tym będzie decydo­
wać władza rejonu, zaś ko­
misariat załatwia tylko stro­
nę formalną w tej sprawie.

Z sali padły pytania odnoś­
nie losu lekarzy, którzy spra­
wdzają stan zdrowia poboro­
wych do służby w Armii Ra­
dzieckiej. Chodzi o to, iż ~ 
minister ochrony zdrowia 
Republiki oznajmił, że bę­
dzie zwolniony z pracy, każ­
dy lekarz, który zechce 
udzielić oceny stanu zdrowia

powołanych do służby w 
Armii Radzieckiej. Deputo­
wani wyrazili temu zarządze­
niu powszechny protest.

Sporo uwagi udzielono na 
sesji pracy Departamentu 
Ochrony Kraju. Podjęto de­
cyzję o zaprzestaniu dzia­
łalności Departamentu Och­
rony Kraju- na terytorium 
rej. solecznickiego. Jak wia­
domo, rejon ten na rozległej 
przestrzeni granicy z BSRR, 
więc łączy go sporo dróg. 

. Obecnie kontrolują je celni­
cy litewscy. W  związku z 
ich działalnością miały już 
miejsce konflikty. Zdaniem 
deputowanych, celnicy w 
wielu przypadkach postępu­
ją bezprawnie.

Zabierający powtórnie głos 
E. Kutumow zaznaczył, iż 
„według uchwał prezydenta 
ZSRR M. Gorbaczowa między 
republikami nie może być 
żadnych komór celnych", a 
więc sesja podjęła decyzję
0 usunięciu służby celnej z 
terytorium rejonu soleczni­
ckiego. Deputowani wyra­
zili protest z powodu nie 
uzgodnionych działań De­
partamentu Ochrony Kraju 
z Samorządem rejonu solecz­
nickiego.

Na sesji wysunięto też pro­
pozycję o jak najszybszym 
zwołaniu trzeciego etapu II 
zjazdu Deputowanych Wileń- 
szczyzny, jako że nabrzmia­
ło sporo pilnych problemów
1 kwestii do rozwiązania.

Wczoraj na odbywającej się
sesji Rady Najwyższej Republi­
ki Litewskiej ponownie włączo­
no do porządku dziennego oma­
wianie projektu o zarządzaniu 
a d m Inlst racy j no-terytorialnym.

Teresa SUCHOCKA
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Uchwała Wileńskiej Rady Miejskiej
W  związku z niestabilną sy­

tuacją w sąsiednim państwie, 
ZSRR, i możliwymi działaniami 
przemocy względem Republiki 
Litewskiej, Wileńska Rada Miej­
ska postanawia, że:

Gdy zewnętrzne lub wewnętrz­
ne siły w trybie nieprzewidzia­
nym w Tymczasowej Ustawie

Zasadniczej Republiki Litewskiej 
zawieszą działalność Rady Naj­
wyższej Republiki Litewskiej i 
gdy nie będzie możliwości zwo­
łania Wileńskiej Rady Miejs­
kiej, zawiesza się pełnomocnict­
wa zarządu miasta Wilna.

Przewodniczący Rady 
A. GRUMADAS

Na powitanie zjazdu dziennikarzy
W dniach 21—22 grudnia w Wilnie, w  Domu Nauczyciela od­

będzie się zjazd Związku i Dziennikarzy Litwy. Korespondent 
ELTA Romualda* Czesna poprosił sekretarza odpowiedzialnego 
Zarządu Związku Dziennikarzy Litwy Klmgaudasa HLUNAWI- 
CZIUSA, aby obszerniej opowiedział fi fego pracy 1 problemach, 
jakie mają być rozpatrzone.

; —  Nadszedł czas, aby zamiast 
ideologizowanej wcześniej orga­
nizacji utworzyć niezależny, a- 
poiityczny zawodowo ^  twórczy 
związek, zrzeszający profesjonal­
nych dziennikarzy Republiki Li­
tewskiej —  powiedział on. —  
Taki związek powinien bronić 
wolności prasy, praw dziennika­
rzy, troszczyć się o sprawy so­
cjalne, rozwijanie indywidualno­
ści twórczej swych członków. 
Jako ważne zadanie związku pra­
gnąłbym odnotować również ak­
tywny udział w międzynarodo­
wych organizacjach dziennikar­
skich' i innych.

Kto może być członkiem na­
szego związku? W  przygotowa­
nym 1 zgłaszanym do dyskusji 
na zjeździe projekcie statutu 
przewiduje się, że członkami rze­
czywistymi związku mogą być 
dziennikarze - profesjonaliści, 
którzy znaczną część swego cza­
su poświęcają dziennikarstwu i 
uzyskują z niego dużą część do­
chodów, jak też pracujący na 
niwie dziennikarskiej naukowcy, 
pedagodzy oraz twórczy pracow­
nicy wydawnictw. Nowością w 
projekcie statutu są członkowie- 
korespondend Związku Dzienni­
karzy Litwy, którymi mogą zo­
stać osoby, stale współpracujące 
ze środkami masowego przeka­
zu, chociaż dziennikarstwo nie 
stanowi ich głównego źródła u- 
trzymania, jak też profesjonalni • 
dziennikarze, posiadający na 
prawach własności środki maso­
wego przekazu.

Korzystając z okazji chciałbym 
poruszyć również niektóre prob­
lemy, jakie, moim zdaniem, mu­
szą być rozwiązane na zjeździe. 
Należy do nich problem środków 
materialnych. Naturalnie, że nie 
utrzymamy się z opłaty wstęp­
nej i składek członkowskich, 
które nie mogą być wysokie. 
Sądzę, że Związek Dziennikarzy 
powinien bardzo aktywnie za­
jąć się wydawniczą i inną dzia­
łalnością gospodarczą. Zarejestro­
wano już wydawnictwo „Zuma- 
listika", które powinno działać 
konsekwentnie, wydając popu­
larne i przynoszące zysk książ­
ki, plakaty reklamowe. Część 
dochodów można będzie wtedy 
przeznaczać na zasiłki dla dzien­
nikarzy i inne potrzeby, część 
natomiast, powiedziałbym na szla-

chetną 1 bardzo potrzebną pracę 
— wydawanie historii naszego 
dziennikarstwa. Prócz tego, wy­
dawnictwo mogłoby być udostę­
pnione dziennikarzom, którzy pi­
szą Dlaczego, na przy­
kład, nie moglibyśmy mieć wła­
snej „Biblioteczki dziennikarza".

Innym sposobem zarabiania 
pieniędzy mógłby być przemysł 
wypoczynkowy, aby przychodzą­
cy do naszych domów dziennika­
rze lub członkowie ich rodzin 
za odpowiednią opłatę mogli 
znaleźć interesujące zajęcie, o- 
bej rżeć ciekawą imprezę. Ale 
również tu istnieją problemy. 
Dotychczas merostwo wileńskie 
nie może rozwiązać problemu 
lokalu dla Związku —  mamy 
tylko część byłego Domu Nau­
czyciela. Są też aż dwa zalecenia 
Instytutu Restauracji Zabytków, 
aby znajdujące się na Starym 
Mieście budowle pozostawały w 
jednych rękach. Niestety, spra­
wy w merostwie wileńskim nie 
ruszają z miejsca.

Dziennikarze wileńscy chętnie 
uczęszczają do przytulnej ka­
wiarni, usytuowanej w  domu 
Związku Dziennikarzy. Mamy 
nadzieję, że niebawem ona też 
stanie się źródłem dochodów, 
które, między innymi, mogłyby 
stanowić zalążek przemysłu 
wypoczynkowego.

Dojrzałym niewątpliwie prob­
lemem jest podnoszenie mistrzo­
stwa zawodowego, zakładanie 
podstaw prawnych prasy demo­
kratycznej i wolnej. Jest tu po­
trzebna pomoc kolegów z Za­
chodu, należy organizować kursy 
dziennikarzy, ale znowu są tu 
potrzebne pieniądze, przy tym 
niemałe.

Zjazd dziennikarzy ma roz­
strzygnąć również takie bardzo 
ważne sprawy, jak rola Związ­
ku w  ochronie dziennikarzy 
przed samowolą i niesprawiedli­
wością pracodawców, pomoc dla 
nich w razie bezrobocia, choro­
by i w  innych przypadkach. Są­
dzę, że nie zostaną pominięte 
również sprawy budowy i  utrzy­
mania domów mieszkalnych, oś­
rodków wypoczynkowych i twór­
czych, zakładów leczniczych.

Spodziewam się, że dyskusje 
na zjeździe będą gorące i kon­
struktywne.

Święty Mikołaj mieszka w 
Duisburgu...

dobroczynną, na zmianę prowa­
dząc samochody.

W  toku spotkania gości z kie­
rownikami Wileńskiej Rady 
Miejskiej i zarządu wicedyrek­
tor zarządu miasta Duisburga 
Jorg Bikenbach wręczył doku­
menty ośmiu samochodów: pozo­
stawia je tu., Po jednym 
przeznacza się dla prac odbu­
dowy Starówki, pomocy dla 
sklepów i którejś organizacji 
młodzieżowej. Pozostałe miasto 
będzie mogło wykorzystać wed­
ług swego uznania. Organizacje 
dobroczynne rozdzielą paczki 
świąteczne wśród rodzin wielo­
dzietnych, sierot, starców itp.

Akcja pomocy humanitarnej 
w Duisburgu trwa. Z Wilna ze 
szpitali otrzymamy informację, 
jakich leków najbardziej braku­
je , przygotuje się nową prze­
syłkę.

Po 63 godzinach drogi do W il­
na dotarła kolumna pomocy hu­
manitarnej ciężarówek z Duis­
burga. Rada tego niemieckiego 
miasta zgodnie z propozycjami 
jego mieszkańców przed cztere­
ma tygodniami ogłosiła akcję do­
broczynną. Włączyły się do niej 
najprzeróżniejsze organizacje, ro­
dziny, poszczególne osoby. Zgro­
madzono pieniądze, za które 
sporządzono około tysiąca pa­
czek. Przygotowano także pacz­
ki imienne, które mieszkańcy 
Duisburga osobiście wysyłają 
swoim znajomym w Wilnie. W  
przesyłce dobroczynnej jest tak­
że bardzo wiele pokarmów dla 
niemowląt, jednorazowych strzy­
kawek, leków.

Brygada młodzieżowa wyre­
montowała, przygotowała do dro­
gi osiem ciężarówek, a 25 miesz­
kańców Duisburga poświęcając 
swój czas zaproponowało dostar­
czyć do Wilna całą przesyłkę

W mowie naród wypowiada, kim jest..."
W  końcu bieżącego miesiąca 

będziemy obchodzili 130 roczni­
cę urodzin litewskiego języko­
znawcy Jonasa Jablonskisa. Ucz­
cimy pamięć człowieka, który 
dopomógł w  odrodzeniu zakaza­
nego przez długie dziesięciolecia 
przez corat, zniekształconego 
przez obce słowa ojczystego ję­
zyka, doskonalił i porządkował 
go, wychowując duży zastęp 
swych uczniów zobowiązał nas 
wszystkich do szanowania l 
chronienia go.

18 grudnia w Narodowej 
bliotece imienia Martynasa Maż- 
wydasa została otwarta wystawa, 
obrazując życiorys Jonasa Jab­
lonskisa, dokonaną pracę, dal­
sze badania jego spuścizny i ję­
zyka. Na stoiskach prezentuje 
Się laksymile podania gimnazja­
listy mariampolskiego „do Jego 
Ekscelencji Pana Rektora Uni­

wersytetu Cesarskiego w Mo­
skwie" z prośbą o przyjęcie na 
studia, wiele zdjęć, na których 
Jonas Jablonskis został uwiecz­
niony jz  uczestnikami tajnych 
kursów języka litewskiego — 
gimnazjalistami, przyjaciółmi, 
członkami rodziny. Ekspozycja, 
przygotowana na podstawie fun_ 
duszów biblioteki i Archiwum 
Państwowego Litwy zapoznaje z 
opracowanymi przez niego i pod­
pisanymi pseudonimem Jonas 
Rigiszkis podręcznikami, arty­
kułami. Współpracował bowiem 

"on z  prawie 30 pismami periody­
cznymi, obecnie zaś przypada 
setna rocznica ukazania się pier­
wszego artykułu, poświęconego 
sprawom języka.

Przemawiając podczas otwar­
cia wystawy badacz prac Jona­
sa Jablonskisa, docent Uniwer­
sytetu Wileńskiego Amoldas

R  OZOLAS PRZYJĄŁ PRZEDSTAWICIELI 
NOWEGO KOŚCIOŁA APOSTOLSKIEGO NIEMIEC

WILNO. (ELTA). 18 grudnia 
wicepremier R. Ozolas przyjął 
biskupa Nowego Kościoła Apo­
stolskiego Niemiec D. Bruetchera 
i zwierzchnika tego kościoła E. 
Muellera. R. Ozolas opowiedział

o sytuacji na Litwie w  warun­
kach nasilającego się nacisku ze 
strony ZSRR. Omówiono ewen­
tualną pomoc dla domów dzie­
cka i starców Litwy, kierunj^ 
innej pomocy i współpracy.

Pjroczkinas stwierdził, że Bkala 
i znaczenie prac wybitnego ję- 
zykoznawcy, jego współtowarzy­
szy — . Jonasa Basanawicziusa, 
Wincasa Kudirki i innych lumi­
narzy dorównują zasługom wiel­
kich ludzi naszej historii. C i, 
mocarze ducha, którzy żyli w 
okresie bardzo trudnym dla Na­
szego narodu, najcięższym po 
najazdach krzyżackich, wygrali 
wielką bitwę o odrodzenie naro­
du.

W  imieniu bliskich i wnuków 
Jonasa Jablonskisa podczas ot­
warcia wystawy przemawiali 
doktor nauk historycznych Rimu- 
te Rimantiene, przewodnlezący 
Rady Najwyższej Republiki Li­
tewskiej Wytautas Landsbęrgis. 
Stwierdził on, że nasza walka o 
język litewski włącźyła się do 
wspólnego ruchu przetrwania,. 
oporu. Stanowiło to również 
treść walki Jonasa Jablonskisa  ̂
oraz ludzi jego pokolenia. Gdy 
te nid się łączą, odczuwamy, że 
jesteśmy ci sami, którzy wyda­
wali „Auszrę" i „Warpas", two­
rzyli niepodległą Litwę, prze­
trwali w ciągu tych 50 lat Po­
czucie tej łączności stanowi 
podstawę naszej mocy.

(ELTA)

Zatoka Perska: Irak powołuje rezerwistów* 
N A T O  popiera rezolucje O N Z

Irak powołał do służby czynne] rezerwistów w widm do 33 lat 
Wszyscy muszą zgłosić się do punktów poborowych w ciągu ty­
godnia, następnie zostaną skierowani do swych jednostek. Jest 
to już trzeci w ostatnich tygodniach masowy pobór rezerwistów 
do armii irackiej. Ogólna liczebność wojsk Irackich w  oknpowa. 
nym Kuwejcie 1 południowych regionach Iraku wynosi obecnie
blisko 500 tysięcy żołnierzy.

Kuwejt jest prowincją Iraku, 
głosi opublikowane w Bagdadzie 
oświadczenie po wspólnym posie­
dzeniu Rady Dowództwa Rewo­
lucji i kierownictwa regionalne­
go partii BAAS pod przewodni­
ctwem prezydenta Sadama Hu­
sajna. Uczestnicy posiedzenia 
ponownie zażądali uzależnienia 
omawiania sytuacji w rejonie 
Zatoki Perskiej z rozwiązaniem 
palestyńskiego i pozostałych re. 
gionalnych problemów. Oświad­
czyli oni również, że prezydent 
Bush nie będzie mógł dyktować 
Irakowi terminów rokowań Ira-

cko-amerykańskich w Bagdadzie, 
a daty, które zaproponowały 
USA f*H Hte do przyj ęda". _

Lider większości demokratycz­
nej w Senacie USA George 
Mitchel oświadczył na konferen­
cji prasowej w Kairze, że Irak 
musi opuścić zagarnięty Kuwejt. 
Po to, aby zmusić go do tego, 
dopuszczalne są wszelkie środki, 
łącznie z użyciem siły, jeżeli in­
ne sposoby nie dadzą wyniku, 
powiedział on.

„Agresja Iraku przeciwko Ku­
wejtowi zagraża bezpieczeństwu 
międzynarodowemu i zbiorowe­

mu bezpieczeństwu sojuszników. 
Dotknięte zostały również żywo­
tne interesy NATO. Główną rze­
czą jest przywrócenie całkowi­
tej niepodległości i  suwerennoś­
ci Kuwejtu, Irak powinien wyco­
fać z tego kraju wszystkie swe 
wojska- —  oświadczył sekretarz 
generalny NATO Manfred Wer­
ner w wywiadzie, który opubli­
kowała gazeta „ABC".

Zdecydowane poparcie dla 
rezolucji Rady Bezpieczeństwa 
NZ, zezwalającej na użyde siły 
przed wko Irakowi w wypadku, 
jeżeli do 15 stycznia nie opuśd 
on okupowanego Kuwejtu, wy­
razili ministrowie spraw zagrani­
cznych sojuszu północno-atlan­
tyckiego, uczestniczący w obra­
dującej w Brukseli sesji rady 
NATO.

(TASS, 18 grudnia)

ROZMAITOŚCI
+  W  jakim kraju najwięcej 

spożywa się kawy? Jeżeli po­
myślicie, że w  Brazylii, to nie 
będziecie mieli racji. Światowy 
rekord, godny wpisania do Księ­
gi Rekordów Guinnessa należy 
do Finlandii. Na jednego miesz­
kańca licząc też niemowlęta, zu­
żywa się, tu ponad 12 kilogra­
mów kawy rocznie. Finowie co­
raz częściej nazywają ją swym 
napojem narodowym. 4—5 co­
dziennych filiżanek aromatycz­
nej kawy jest normą dla śred-- 
niego statystycznego mieszkań­
ca tego północnego kraju.

Jako prawdziwi znawcy Fino­
wie wolą „autentyczną" zapa­
rzaną kawę, natomiast rozpusz­
czalna nie cieszy się pop ula r- 
nośdą.

+  Półtorej godziny trwała za­
ciekła walka Francuza Paula 
Martina z ogromną rybą-młotem 
niedaleko wyspy Nusi Buracha 
koło wschodnich wybrzeży Ma­
dagaskaru. Mimo to, że jacht 
Paula, właściciela niewielkiej fir­
my turystycznej, był wyposażony 
w najnowocześniejszy sprzęt, 
musiał się sporo potrudzić, aby 
pokonać morskiego olbrzyma. 
NagTodą za wytrwałość stał się 
absolutny rekord dla Madagas­
karu w rybołówstwie sporto­
wym — po zważeniu przekona­
no się, że trofeum waży ćwierć 
tony.

+  Niezwyczajne telefony u- 
każą się niebawem w domach 
starych i chorych Maltańczy­
ków. W  celu pilnego wezwania 
lekarza pacjent powinien tylko 
nacisnąć specjalny czerwony

Samochód 1 przyczepa. Telefoto EPA—TASS

przycisk na pudełku aparatu.

Jeżeli chory czuje się zupeł­
nie żle i nie jest w stanie dojść 
do telefonu, to pomoże mu na­
dajnik, który można nosić ze 
sobą. Miniaturowe urządzenie 
nada sygnał alarmowy do apa­
ratu telefonicznego, a ten z ko­
lei — do komputera. ,

+  Być powieszonym po tym, 
gdy rodzina już opłakała two­
ją śmierć — taki los zgotował 
22-letniemu mieszkańcowi Afry­
ki Południowej. Deanowi Planc­
kowi Sąd najwyższy tego kraju. 
On i jego przyjaciel 30-letni 
Hert Swart zostali skazani na 
karę śmierci za zabójstwo i 
próbę bezprawnego otrzymania 
odszkodowania ubezpieczenio­
wego. Sąd uznał ich za winnych 
śmierci włóczęgi Erika Stop-

forta, którego przestępcy zwabi­
li do samochodu i spalili w 
nim żywcem. Podając szczątki 
bezdomnego za trup Plancka, 
Swart zażądał od spółki ubez­
pieczeniowej wypłacenia 800 
tys. randów (310 tys. dolarów).

W  osiągnięciu swego celu 
złoczyńcom przeszkodziła fatal­
na omyłka Plancka. Z niezawod­
nego schronienia zadzwonił on - 
do swej pogrążonej w  żalu na­
rzeczonej. „Dzwonek z tamtego 
świata" przeraził narzeczoną: o 
wszystkim powiadomiła polic­
ję...

Według doniesień prasy 
i TASS przygotował 

Zbigniew MARKOWICZ
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Drugi tydzień grudnia. Nie za góra­
mi Bole Narodzenie i  Nowy Rok. 
Lustracja prasy Litwy wcale nie 
przypomina nam, że oto jesteśmy 
u progu świąt i można sobie poz­
wolić na pewne rozluźnienia, czy 
tart Nadał w gazetach I  czasopis­
mach dominuje ton rzeczowy, pole­
miczny, a na snucie ■ prognozy na 
rok przyszły widocznie jeszcze za 
wcześnie. Zresztą zmiany następują 
tak szybko, te wszelkie przewidy­
wania mogą być dziś pomysłem ry­
zykownym.

odwrotnie. Cudzoziemcy pytają, dlaczego 
uciekamy od (podkreślam — nie „z" lecz 
„od") Związku. Wszak ma on paliwo, su­
rowiec. Powiadają mi, liczycie na otrzy­
manie od Europy? Otrzymacie, ale o  wiele 
drożej, a więc korzystajcie z okazji. Zwią­
zek podąża bowiem tam, gdzie i cały 
świat — zasoby sprzeda za walutą. Rubli 
nie weźmie. 1 litów nie weźmie, których 
puszczenie do obiegu zrujnowałoby teraz 
gospodarkę Litwy.

...Zachód nie będzie przecież dziś rościł 
Gorbaczowowi pretensji z powodu Nadbał- 
tyki. Dowodem tego był również Paryż. 
Pytaniem jest tylko, czy będzie on podą­
żał drogą powojenną, gdy jedni strzelali 
do drugich, czy też wprowadzone zostaną 
rządy prezydenckie? Może dla kogoś za­
brzmi to „zdradziecko*. Opowiadam się za 
wolną Litwą, ale trzeźwo patrzę na spra­
wy i z  myślą o.realnej niepodległości Lit­
wy. Być szaleńcami i leźć pod czołgi albo 
opuścić ręoe — nie wolno. Jest to równo­
ważne z pogodzeniem się, że nigdy nie 
będziemy wolni.

...Naszym nieszczęściem jest to, że od 
11 marca nie mamy dyplomacji, nie pozo. 
stawiliśmy ani jednego zapasowego mostu, 
który mógłby doprowadzić do stołu roz-

3xo Muthdu

+  W  czwartkowym numerze gazety 
-znajdziemy wywiad J. Baranauskasa z za­
stępcą dyrektora generalnego Departamen­
tu Ochrony Kraju Algimantasem Waitkał- 
lisem. Broni się on przed zarzutami pod mów. Doprowadzić nie jako proszących, 
adresem departamentu. Na przykład gazeta lecz równoprawnych partnerów.
„Mażoji Lietuwa" w związku z  przenie­
sieniem prochów Nieznanego Żołnierza do 
.Kowna pisze: „Nieprzypadkowo prochy-
były wzięte z Giedrojć. Wielu nieznanych 
żołnierzy pochowano w Kownie, Wilnie.
Jest to wyzwanie Polakom Litwy, podju­
dzanie". W  odpowiedzi na ten zarzut A.
Waitkaitis mówi: „Dlaczego prochy Nie­
znanego Żołnierza sprowadzone zostały z 
Giedrojć? Objechaliśmy pół Litwy śladem 
stoczonych walk, po znalezieniu grobów.

RSSPUBLIKA
. Od grudnia nieetatowym koresponden­
tem „Respubliki" w Warszawie jest znany 
dziennikarz polski, kierownik działu infor. 
mac ja zagranicznej redakcji tygodnika 

. - „Solidarność" Wojciech Giełżyński. W
nie mogliśmy jednak stwierdzić, w jakich czwartkowym numerze „R" publikuje jego 
walkach i kiedy żołnierze polegli. A  tu pierwszy materiał — wywiad z ministrem 
było wiadomo, że poległ w ostatnim dniu gpraw zagranicznych Polski Krzysztofem 
walk niepodległościowymi — 21 listopada, Skubiszewskim. Rozmowa się toczy wokół 
siedemdziesiąt lat temu**... wizyty ministra w  Rosji, Ukrainie i Bia-

Na pytanie korespondenta „W  jakiej sy- torusi. Zacytujemy te fragmenty wypowie- 
tuacji znajduje się młodzież, która nie po- Skubiszewskiego, które dotyczą Lit-
szła do armii sowieckiej** A. Waitkaitis Wy.
odpowiada: „Jesienny pobór potrwa do ’ leraz 0 tym, dlaczego nie przyje- 
końca grudnia. Spośród 11900 powołanych gggggg do Litwy. W  podróży do Związku 
wyszło około 1300. Tymczasem nasza us- Radzieckiego' ta trasa w ogóle nie była 
tawa o obowiązku służby wojskowej prze- przewidziana, gdyż Litwę traktujemy cał- 
widnje służbę nie od osiemnastu, lecz od Wem inaczej. Od dawna zamierzam odwie- 
dziewiętnastu lat. Dlatego też pobór bę- naszych północnych sąsiadów, ale jak 
dziemy mogli rozpocząć na wiosnę, kiedy na razie nie mogę się doczekać zaprosze- 
to na zaplanowanych kursach wyszkolimy nia< Qo prawda, otrzymałem oficjalną pro- 
ofłcerów i podoficerów... Jak na razie pozycję odwiedzenia Łotwy i obowiązkowo 
zorganizowaliśmy tylko ekonomiczną och. z *||| skorzystam. Byłoby dobrze, gdyby 
ronę granic, ale będzie też i ochrona po- w toku tej wizyty mógłbym odwiedzić i 
lityczna. Ponadto służyć będą w syste- wilno. Bo przecież u nas już trzykrotnie 
mach ratownictwa, ochrony przeciwpożaro- minister spraw zagranicznych Litwy
wej i cywilnej. Tworzyć wojska regular- saudargas. Była też pani premier Prun- 
nego nie z a m i e r z a m y s k i e n e .  Gotów jestem odwiedzić Litwę w 

Tymczasem chłopcy, którzy opuścili woj- dowolnym czasie. Gdybym się jednak nie 
sko, są łapani. „6 grudnia w rejonie wi- oficjalnego zaproszenia, sam po-
leńskim ujęty został i wydany Juozas Tra- proszę. Nie wiem, dlaczego się zwleka, 
kimawiczius, ur. w  1971 rV, który pełnił Nurtuje mnie los mniejszości polskiej, 
służbę w  Grodnie. Między godz. 13 a 14 Nadmieniłem o tym Saudargasowi w No- 
wezwali go do siebie przewodniczący koł- wym Jorku. Wymignął się od wyraźnej 
chozu „Maisziągala" Adam Dżubajew i  odpowiedzi twierdząc, że „teraz jest już 
brygadzista Franek Sawicki. W  gabinecie lepiej"...
przewodniczącego czekali już trzej woj- Uznajemy dążenie Litwy do nlepodległo- 
skowi w cywilnym przebraniu, jeden z §ci i udzielamy jej takiej pomocy, która 
nich był pułkownikiem. Chłopca ujęto, by nje pogorszyła naszych stosunków z 
zbito i wywieziono nie wiadomo gdzie. ZSRR. Ponieważ Litwa niepodległości jesz- 
Wypadek ten, zarówno jak i  'inne, prze- cze me odzyskała i żyje w okresie przej- 
każemy do rozpatrzenia Prokuraturze Ge- Udowym, gotów jestem poczynić konkre- 
neralnej. Sprawa kama czeka również tne kroki, gdy tylko sprawa niepodległości 
tych, którzy pomagają łapać.. Jest już Litwy stanie się wyraźniejsza. GranS- 
niemało ukaranych" powiedział A. ce Litwy, jak i dotąd, kontrolu jąor-
Waitkaitis.

TIESA
gany ZSRR, toteż nasze możliwości są bar­
dzo ograniczone. Poza tym Sajudis jeszcze 
zeszłej jesieni odrzucił projekt założenia 
samodzielnego konsulatu generalnego Pol-
ski w  Wilnie. Bardzo szkoda, bo dziś
mógłby się okazać wielce pomocnym. Są- 

Proponujemy fragmenty - przedruku % dzę jednak, że wcześniej czy później zo- 
przedruku. „Tiesa" w dniu 13 grudnia stanie założony. Sytuacja się zmieni, gdy 
opublikowała wywiad, zapożyczony z ty- tylko Litwa, Łotwa i Estonia staną się pra-
godnika „Permainos" z dyrektorem gene- wdzlwie niezależnymi,
ralnym Litewskiego Zjednoczenia Produk- +  8 grudnia odbyła się pierwsza nara- 
cyjnego Sprzętu Telewizyjnego „Banga" da komitetu organizacyjnego pierwszego 
Leonem Jankowskim. Punkt widzenia jego, na Litwie szpitala katolickiego. Jak infor- 
a przede wszystkim szczerość i odwaga w muje D. Jazukewlczlute w nr z 13 grud- 
wypowiadaniu niepopularnych opinii war- nia „w  wileńskim szpitalu nr 1 przy koś- 
te są tego podwójnego przedruku: ciele św. Jakuba zacznie działać pierwszy

+  ..Kim są dzisiaj producenci? Nikim, oddział szpitala katolickiego. W  przedwo- 
Otóź zbiera ślę kilkunastu kowieńskich sa- jennej Litwie tu właśnie mieścił się szpl- 
judistów i głowi się, tworzy program, jak tal miłosierdzia, w  którym mieszkały i  pra- 
usunąć dyrektorów pizedsiębiorstw. ćowały zakonnice. Stopniowo wszystkie

...Ileż pięknych słów powiedzieliśmy — pomieszczenia przekaże się szpitalowi ka- 
® y ża Litwę, A  gdzież Litwa jest teraz? tolicklemu. Tymczasem powstanie tylko 
Pozostały tylko stosunki prywatne — kogo oddział neurologiczny na blisko 50 łóżek. 

}  J*k wypchnąć, jak i co zdobyć. Jest to Trzon szpitala stanowić będzie personel 
tragądia dla Litwy, gdyż większość nie katolicki. Opiekę odda się w ręce zakon* 
myśli o niej. nic. Szpital będzie miał własnego księdza

—.— Ale przyjrzyjmy się też. uważniej -p- Jonasa Kastytlsa Matullonlsa. Skierowa- 
sobie- Rozmowy z kierownikami firm za- nla na leczenie otrzymają najgorzej upo- 
chddnlch umocniły mnie w przekonaniu, sażenl mieszkańcy niezależnie od narodo- 
iż °ni uważają nas za głupców z powodu wości i wyznania... Znajdą tu też schro- 
stosunków ze Związkiem. Świat patrzy na nienie, ciepło i dobroć rezystencl i de- 
Zwlązek Radziecki, jak otrzymać od niego portowanl. Szpital katolicki pierwszych 
surowiec, jak mu sprzedać swą produkcję, swych pacjentów przyjmie w marcu J991 
J*k zrobić biznes ze Związkiem. My zaś r.'\

Wiele daje dp myślenia analiza opinii 
mieszkańców republiki, na temat róż­
nych form gospodarowania, a przeprowa­
dzona przez Departament Statystyki w Lit­
wie w październiku br. ^ .W  Zwierciadle 
opinii publicznej" z dn. 14 grudnia).

„Zbadano opinię 1200 osób różnego 
wieku z różnych grup społecznych (56 
proc. — pracownicy, przedsiębiorstw pań­
stwowych, 24 —  kołchoźnicy i robotnicy 
sowchozów, 11 proc —  niepracujący 
emeryci).

W  przededniu przejścia do gospodarki 
rynkowej* oraz powstania różnych form 
własności 72 proc. respondentów lepiej 
jednak orientuje się w tym, czym jest 
własność państwowa. Ludzie najmniej po­
informowani są o wspólnej z firmami za­
granicznymi formie własności Żadnego 
pojęcia 'o  tym nie ma blisko połowa — 
49 proc

Spośród wszystkich form gospodarowania 
naj pozytywniej ocenia się farmęrstwo —- 
opowiedziało się za nim 56 proc. ankieto­
wanych. Negatywnie ustosunkowują się 
ludzie do przedsiębiorstw, które miałyby 
należeć do zagranicznych właścicieli. 45 
proc. nie życzy sobie, aby takie przedsię­
biorstwa powstawały i rozwijały się...

Gdyby można było wybierać pracę w 
sektorze państwowym lub niepaństwowym, 
trzecia część respondentów wybrałaby 
sektor państwowy, a co piąty —  niepań­
stwowy. Pozostali (22 proc) nie potrafili 
udzielić jednoznacznej odpowiedzi...

Zostać właścicielem lub współwłaścicie­
lem przedsiębiorstwa, pracowni, sklepu, 
pralni, kawiarni życzyłoby 37 proc. res­
pondentów. Nie chce i nie zamierza zało­
żyć własnego interesu 28 proc ankieto­
wanych...

Nie jest tajemnicą, że niestabilność go­
spodarki rodzi również napięcie w sferze 
socjalnej. Bardzo niepokoją respondentów 
problemy bezrobocia, legalizacji gospodar­
ki cieniowej. Nade wszystko ankietowani 
boją się podwyżki cen i w wyniku tego 
pogorszenia sytuacji materialnej. 52 proc 
respondentów godzi się na czasowe pogor­
szenie sytuacji materialnej pod warunkiem 
zagwarantowania, że w przyszłości napra­
wdę żyć będą lepiej. Mniej więcej trze­
cia część uważa, że pogorszenie sytuacji 
materialnej narodu jest niedopuszczalne.

Znaczna część ankietowanych nie potra­
fiła powiedzieć, jak się zmieni sytuacja 
materialna ich rodzin w  ciągu najbliższych 
2—3 lat. 24 proc. jest przekonanych, że 
pogorszy się. Co piąty przypuszcza, że po­
czątkowo życie pogorszy się, a potem za­
cznie ulegać poprawie. Zaledwie co trzy­
nasty wierzy, że sytuacja, materialna jego 
rodziny po 2—3 latach poprawi się.

LIETUVOSjrytas
Gazeta ta w osobie .korespondenta wła­

snego Waldasa Waliukewicziusa dokona­
ła na własną rękę śledztwa w sprawie 
„kradzieży wieku" —̂  bursztynu z muzeum 
w Pałandze. Mimo że informowaliśmy o 
tym swoich Czytelników, jednak pewne 
szczegóły tej kryminalnej historii warte 
są zgłębienia. Czynimy to w ślad za 
,,młodzi eżówką" z dnia 14 grudnia:

+  „...Po zbadaniu miejsca wypadku tra­
fiono na konkretny ślad buta rozmiaru1 42. 
Doświadczeni śledczy zwrócili uwagę na 
to, że nieumiejętnie, brutalnie wyłamane 
zostały drzwi sali muzeum, niefachowo 
otwarte też były gabloty z eksponatami. 
Stąd wniosek, ze „pracowali" nie zawo­
dowcy.

Pracownicy muzeum starali się przypo- 
mnieć wszystko co tylko mogło się skoja­
rzyć z kradzieżą. Jedna z pracownic nad­
mieniła o wycieczce z Rosji, która odwie­
dziła muzeum w przededniu. Grupa ta 
zawitała tego dnia do muzeum pod koniec 
prący, a wraz z nią dwaj chłopcy, mówią­
cy po litewsku. Żegnając grupę pracowni- 
czka nie przypomina sobie, aby widziała 
tych dwoje. Być może pozostali w mu­
zeum na noć?

Do wileńskiego kombinatu „DalleN przy­
szedł mężczyzna z propozycją sprzedania 
dużego kawałka bursztynu z „muszkami". 
Prosił po 3—5 tysięcy za kilogram. Twier­
dził, że ma 40 kawałków. Rozmawiająca z 
nim pracownica. nie zauważyła niczego po­
dejrzanego, gdyż jeszcze nie słyszała o 
kradzieży w Pałandze. Bursztynu nie ku­
piła, gdyż kombinat od osób prywatnych 
kupować nie może. Zaproponowała jednak 
zwrócić się sprzedawcy bursztynu do Sa­
lonu Wzornictwa Przemysłowego, może

tam znajdą się chętni. Mężczyzna zadzwo­
nił do salonu i  umówił się, o której go­
dzinie ma pokazać „towar". Pracownicy 
salonu słyszeli o kradzieży w Pałandze, 
toteż niezwłocznie zadzwonili do MSW. 
Jednakże klient o umówionej godzinie nie 
■stawił się...

A  dalej, spowiedź jednego z „bohate­
rów" kradzieży Arturasa Ci melisa.

..jL Arunasem Ulewicziusem byliśmy sta­
rymi przyjaciółmi Przed tym wydarzeniem 
przez kilka tygodni mieszkałem u niego w 
Pałandze.

Człowieka, który zaproponował kradzież 
bursztynu, nie znam.

Poszliśmy do muzeum, popatrzyliśmy. 
Powiedzieliśmy sobie, że jeśli to będzie 
ryzykowne — zrezygnujemy , z zamiaru. 
Zobaczyliśmy jednak, że w muzeum syg­
nalizacji brak, zamki prymitywne. A  Stró­
że — sami staruszkowie. To nas skusiło

„Kto powiedział, że nie jesteśmy jeszcze 
w Europie? Ńa bazarach Budapesztu, Bel­
gradu, Stambułu, Aten Litwa już od pew­
nego czasu nie jest ziemią nieznaną, miej­
scowi bezbłędnie nie tylko po numerach 
samochodów, lecz i po języku rozpoznają 
„Litwanów" — takim prologiem W. Kati- 
lius rozpoczyna swą relację z 5995-kilome- 
trowego 10-dniowego wojażu drogami Bia­
łorusi, Ukrainy, Węgier, Jugosławii, Gre­
cji, ^Turcji i Mołdowy. „Nietrudno się do­
myślić, że chodzi o trasę handlarzy, której 
finiszem jest wileński bazar w Gariunai 
(Jaczany). Po dokładnym opisie wszelkich 
perypetii na przejściach granicznych, roz­

mów z rodakami napotkanymi po drodze 
i ich fachowych rad autor zapowiada ciąg 
dalszy tej pasjonujące] lektury w kolej­
nym numerze „G. K.“.

W  innej publikacji L. Aleksiejunas opi­
suje, jakie interesy robi się w dalekich 
Indiach. Jeśli ktoś nie wierzy, że kilka 
kawałków litewskiego mydła może przy­
nieść (po odpowiednich transakcjach) kilka 
tysięcy czystego zysku — niech sam prze­
czyta. Złożony grubą czarną czcionką i-y?- 
tuł „Co. przywieźć z Indii* sam rzuca się 
w oczy. A  co powiedzą na to d, którzy 
do niedawna jeszcze usiłowali zasugerować 
nam, że harcowanle po bazarach świata

■ to wyłącznie polska specjalność? Uwa­
ga, rodacy 1 Konkurencja rośnie i to silna.

+  W  księgarniach, kioskach, u ulicz- 
- nych handlarzy możemy napotkać i  „po­
dziwiać" Imponującą, wydaną w 1989 r. 
w USA mapę ,,Lietuwa (lithuania)". „Prze­
de wszystkim co ma znaczyć oddzielony 
przerywaną linią biały obszar, obejmują­
cy poza obecną Litwą obwód kaliningra­
dzki, część Polski i Białorusi — pyta w 
liście do „G. K." W. Waiczius z Kowna. 
Co chciano przedstawić? Może przyszłą 
Litwę, jakiej pragnie autor (autorzy) ma­
py? Może ilustrować, jaką mogłaby być 
wiele dziesięcioleci temu, gdyby sprzyjała 
temu ówczesna sytuacja polityczna? A  
może o takie terytorium Litwy należy za­
biegać w przyszłości? Niejasne. Tymcza­
sem niejednego Polaka, Białorusina, Rosja­
nina, Niemca taka pretensjonalna mapa 
może głęboko urazić". W  komentarzu re­
dakcyjnym „Gimtasis Krasztas" min. 
stwierdza: „Wydanie takiej mapy było nie 
tylko błędem, lecz jeszcze gorzej — głu­
potą'*.

Tygodnik Ministerstwa Kultury i Oświa­
ty Litwy publikuje rezolucję zjazdu przed­
stawicieli Litwy Wschodniej w kwestii oś­
wiaty. Pierwsze zdanie rezolucji brzmi: 
„Szkoła litewska stawia sobie za cel 
kształcenie lojalnych wobec Republiki Li­
tewskiej obywateli, dobrze znających hi­
storię Litwy, ^kulturę, obyczaje, tradycje, 
państwowy język litewski, szanujących - 
kulturę wszystkich zamieszkałych na Lit­
wie narodów". Nie da się zaprzeczyć, że 
sąlto cele szczytne i szlachetne. Kiedy się 
jednak przeczyta całość tej rezolucji, 
podpisanej przez przewodniczących zjazdu 
K, Garszwę l R. Klimasa, nasuwa się myśl, 
że z wychowaniem obywateli „szanujących 
kulturę wszystkich zamieszkałych na Lit­
wie narodów" mogą być pewne kłopoty. 
Skoro sama rezolucja nie potrafi sprostać 
temu celowi, czego można oczekiwać ód 
młodzieży?

Przygotowały: Krystyna ADAMOWICZ, 
Barbara WOLAftSKA



P  U C H W A Ł A
pierwszej założycielskiej konferencji 

Polskiej Macierzy Szkolnej na Litwie
Konferencja nauczycielstwa polskiego na. Iit- 

wie po omówieniu stanu szkolnictwa polskoję­
zycznego w Republice Litewskiej uznaje go za 
niezadowalający i stwierdza, te sytuacja obecna 
w oświacie jest skutkiem wieloletniego wypa­
czania polityki narodowościowej.

Błędy w zarządzaniu szkolnictwem, brak na­
leżytego zainteresowania ze strony odpowied­
nich władz stanem i losem oświaty Polaków na 
Litwie stały aię jednym z hamulców w  ogólnym 
rozwoju Wileńsźczyzny, przyczyniały się do 
zubożenia duchowego . i materialnego mieszkań­
ców tego regionu.

Polacy zamieszkali na Litwie, mimo formalnie 
głoszonych należnych im praw i możliwości, w 
przeciągu minionego półwiecza byli spychani na 
dalszy plan w życiu społecznym, politycznym i 
ekonomicznym, w wyniku czego powstaje nie* 
bezpieczeństwo wynarodowienia 1 asymilacji, ut­
raty poczucia tożsamości narodowej.

Coraz bardziej są dostrzegalne objawy za­
pomnienia obyczajów i tradycji narodowych, za­
pomnienia spuścizny historycznej, obojętność 
do wiary i tradycji chrześcijańskich.

Nauczycielstwo polskie na Litwie ze zrozumie­
niem ustosunkowuje się do procesów odbudowy 
w Republice Litewskiej i widzi w procesach tych 
nadzieję wyjścia z zaistniałej sytuacji w oświa­
cie i wychowaniu młodego pokolenia. Jednocześ­
nie zaświadcza swą chęć do współudziału w 
tworzeniu nowego systemu edukacji, opartego 
na tradycji narodowej jako części składowej 
kultury europejskiej i światowej.

Uznając, że zadaniem docelowym powołanej 
na niniejszej Konferencji Polskiej Macierzy 
Szkolnej na Litwie jest stworzenie polskiej szko­
ły narodowej, z  uwzględnieniem stanu obecne­
go szkolnictwa polskojęzycznego w Republice 
Litewskiej, aktualnej sytuacji ekonomiczno-po- 
litycznej oraz wynikających stąd potrzeb i moż­
liwości, Konferencja wybranemu Zarządowi 
PMSL, jego komisjom, sekcjom jak i innym 
ewentualnym strukturom zleca najważniejsze na 
danym etapie zadania:

—  korekta projektu Koncepcji polskiej szkoły 
na Litwie;

  opracowanie szczegółowych kierunków
działań, wynikających z  projektu Koncepcji pol­
skiej szkoły;

— pomoc w przygotowaniu projektów prog­
ramów nauczania tych przedmiotów, które po­
winny odzwierciedlać specyfikę szkoły polskiej 
na Litwie oraz legalizacja tych programów;

—  utworzenie funkcjonalnych, społecznych 
struktur, mających za zadanie wsparcie organi­
zacji pracy metodycznej, wymiany doświadczeń 
zawodowych oraz dokształcanie nauczycieli i 
wychowawców;

— koordynacja pracy wychowaczej oraz pra­
cy kulturalno-oświatowej w środowiskach pol­
skich;

—  systematyzacja pracy z uzdolnioną mło­
dzieżą, praca nad zapewnieniem możliwości ciąg­
łości nauczania w  języku ojczystym;

organizacja kolonii letnich dia dzieci, wy­
poczynku nauczycieli i wychowawców, obrona 
ich praw;

— opieka nad dziećmi i młodzieżą niepełno­
sprawną i socjalnie zaniedbaną;

— ustalenie trybu finansowania szkolnictwa;
— ustalenie trybu podziału darów dla szkół;
— angażowanie do współpracy ze szkołą 

przedstawicieli nauki, kultury, religii i  innych 
warstw społeczeństwa. Współpraca z władzami 
terenowymi;

— nawiązanie ścisłej współpracy z  Minister­
stwem Kultury i Oświaty Republiki Litewskiej, 
z Ministerstwem Edukacji Narodowej RP, ze 
Wspólnotą Polską oraz z ośrodkami polonijnymi 
świata.

Konferencja popiera idee utworzenia polskiej 
wyższej uczelni na Litwie oraz liczy na zrozu­
mienie, pomoc i wsparcie ze strony władz i 
społeczeństwa w realizacji nakreślonych zadań, 
których pomyślne urzeczywistnienie sprzyjać 
będzie naszemu" wspólnemu dobru.

Wilno,
i i  listopada 1990 r. -

O D E Z W A
PIERWSZEJ ZAŁOŻYCIELSKIEJ KONFERENCJI POLSKIEJ 

MACIERZY SZKOLNEJ NA LITWIE DO NAUCZYCIELI I WYCHOWAWCOW 
ORAZ RODZICOW UCZNIÓW SZKOL POLSKICH WILENSZCZYZNY

I

My, przedstawiciele Polskiej Macierzy Szkol­
nej na Litwie, zwracamy się do nauczycieli, 
wychowawców, rodziców, do całego społeczeń­
stwa oraz Rządu Republiki litewskiej z apelem 
o wsparcie naszych dążeń w  sferze doskonale­
nia systemu oświaty i wychowania młodzieży.

My, Polacy żyjący na ziemi swych ojców i 
żywiący przywiązanie do niej, powinniśmy wy­
chować w tym duchu młode pokolenie poprzez 
oświatę jako fundament kształtowania dobrych 
Polaków i dobrych obywateli naszej Ojczyzny 
— Litwy. Liczymy na zrozumienie i poparcie nas.

Pb tyłu latach przemilczeń i  nie popartych 
czynami deklaracji, chcemy, by Wileńszczyzna 
stała się krajem własnej mowy, własnych oby­
czajów, by młodzież szkolna miała możność 
kształcić się w języku ojczystym. Czujemy się 
Polakami i pragniemy utrzymać prężną łączność 
z Macierzą. Cenimy zrozumienie naszych spraw 
ze strony Rzeczypospolitej Polskiej, Wspólnoty 
Polskiej, ze strony Polskiej Macierzy - Szkolnej 
Świata oraz wszystkich naszych przyjaciół, któ­

rym nie są obce sprawy rozwoju polskości ii 
żywimy nadzieję, że otrzymamy wsparcie mo­
ralne, metodyczno-naukowe i materialne.

Apelujemy do nauczycieli, wychowawców, do 
wszystkich pracowników oświaty, aby w tak 
ważnej dobie obecnej, kiedy najważniejszym za­
daniem każdego mieszkającego na Litwie Pola 
ka jest zachowanie swojej tożsamości narodo­
wej, znaleźć siłę ducha, by przezwyciężyć wszel­
kie trudności i z oałą odpowiedzialnością zaan­
gażować się w  sprawy podniesienia poziomu 
wiedzy i  kultury uczniów, wychowania ich 
godnych odbywateli naszej wspólnej Ojczyzny 
—  Litwy. Niech działalności naszej przyświeca­
ją hasła:

„Ziemia ojców — naszą ziemią"
„Mowa ojców —  naszą mową"
„Wiara ojców —  naszą wiarą"
„Kultura i  tradycja ojców — naszą kulturą".

Jesteśmy przekonani, że największym wkła­
dem w zachowanie i rozwój naszej kultury bęj 
dzie sumienna, codzienna praca wszystkich pra-l 
cowników szkolnictwa polskiego w Republice]

□□TRYBUNA4
NAUCZYCIELA

Garwolińskie wspomnienia
|  Grupa nauczycielek z na­
szej szkoły wyrusza pod 
Warszawę do Garwolina na 
zaproszenie Komendy Huf­
ca ZHP. J edziemy, "aby za­
poznać się z metodyką pracy 
harcerskiej. Pięciodniowy 
pobyt był przesycony spot­
kaniami, wycieczkami, mi­
łymi niespodziankami. Tra­
fiłyśmy do Garwolina na Za­
duszki. Razem z mieszkańca­
mi mia*ta uczestniczyłyśmy 
we mszy, która była odpra­
wiona na cmentarzu wojsko­
wym. Są tam pochowani 
żołnierze polscy, jak również 
radzieccy.

M iło nam było poznać 
członków Komendy Hufca 
pod kierownictwem pana 
Zbigniewa Winiarka. Bar­
dzo rzeczowo przedstawił 
nam sprawy, którymi zajmu­
je się hufiec, dał nam wiele 
pożytecznych rad i wskazó­
wek. Obiecał pomóc w każ­
dej sprawie. Oprócz tego. 
że rozszerzyłyśmy swe wia­
domości o prowadzeniu dru­
żyny harcerskiej, sporo 
zwiedziłyśmy. Niezapomnia­
ne wrażenie zostawiło oc 
sobie zwiedzanie Zamku 
Królewskiego w  Warszawie, 
Kaitedry, Starówki.

Niezmiernie ważna była 
wycieczka do W ilgi, gdzie 
znajduje się stanica hufca. 
Na obóz przyjeżdżają tu nie

tylko dzieci z  Garwolina i 
jego okolic, ale również ż 
Niemiec, Czechosłowacji, 
Norwegii, Związku Radzie­
ckiego. Mamy nadzieję, że 
dzieci z naszej szkoły rów­
nież spędzą tam wakacje. W  
Lecie przyszłego roku prze­
widuje się wymiana grup 
uczniowskich.

Pobyt był krótki, lecz bar­
dzo owocny. Otrzymałyśmy 
w prezencie od Komendy 
Hufca dużo książek metody­
cznych o prowadzeniu dru­
żyn harcerskich i  zucho­
wych, podręczników do nau. 
ki języka polskiego. Przy 
wiozłyśmy także wiele kaset 
i płyt z piosenkami religij 
no-patr i oty cznymi, harcers­
kimi. Teraz od nas samych 
zależy, jak potoczą się losy 
harcerstwa w  naszej szkole, 
A le chęci są ogromne. Są 
też chętni. Poprzez łamy 
naszego pisma chcemy ser* 
decznie podziękować 
szczerą chęć pomocy, za ser 
deczne prżyjęcie. Żywimy 
nadzieję, że zacieśnione 
podczas pobytu kontakty 
będą z biegiem lat się utr­
walały.

Do spotkania na Wileńsz­
czyźnie.

W  imieniu nauczycielek 
z Mości skiej Szkoły 

Dziewięcioletniej 

Danuta CZERNIAWSKA

boi

Czyżby nikomu nie 
b y ł y  p o t r z e b n e ?

Aż przykro o tym pisać, kie­
dy się przypomni, ile każdej je­
sieni mamy skarg z powodu 
braku podręczników. A  tymcza­
sem okazuje się, że leżą one spo­
kojnie w sklepie i szkoły się po 
nie nie zgłaszają, choć musiały 
to zrobić do 15 listopada naj­
później. Otóż szereg szkół rejo­
nu wileńskiego nie odebrał prze­
znaczonych dla nich podręcz­
ników i pomocy naukowych z 
Wileńskiego sklepu „Szilelis".

„Zeszyty z ćwiczeniami Z\ ję­
zyka polskiego", wydane po raz 
pierwszy, nie odebrały następu­
jące szkoły dziewięcioletnie: 
Awiżeńska (5 eg z.), Senasalska 
(5); Pudniska (5), Kieńska (26), 
Wielkokosińska (10), Rakoniska
SI i

Podręcznik „Wiedza o otacza­
jącym środowisku" dla II kla­
sy: Awiżeńska (8), Wielkokosiń­
ska (3), Senasalska (5), Kieńska
SfflJ

Podręcznik „Wiedza o przyro­
dzie" dla IV  klasy: Awiżeńska

(10), Wielkokosińska (5), Sena 
salska (3).

Elementarz dla klasy I: Awi­
żeńska (4), Pudniska (3), Wiel­
kokosińska (7), Kieńska (19) 
Senasalska (3), Rakoniska

„Język polski" dla kl. 
Awiżeńska .(7), Wielkokosińska 
(3), Kieńska (21), Senasalska . .

„Czytanki" dla kl. II: Awi
żeńska (7), Wielkokosińska 
Kieńska (21), Senasalska (4).

„Historia wieków średnich' 
dla kl. VH: Awiżeńska
Wielkokosińska (7), Kieńska 
(18), Senasalska (4).

Wszystkie te podręczniki wy 
dane zostały w 1990 roku 
Obecnie znajdują się one 
składnicy książkowej przy Szko­
le Niemieżańskiej. Ministerst 
wo Kultury i Oświaty prosi wy 
żej wymienione szkoły o jal 
najszybsze odebranie podrgczl 
ników, które zgodnie z zamó­
wieniem wydziału oświaty zos­
tały im przydzielone.

Inf. wU

W Lidzie—polskie klasy
W  Lidzie, która liczy 100 tys. mie­

szkańców, mamy 15 szkół średnich — 
w 13 z  nich na fakultatywnych zaję­
ciach prowadzi się nauczanie języka 
polskiego. Niestety, nauczanie to 
nie jest zbyt skuteczne. Szukaliśmy 
więc nowych możliwości. I oto od 
nowego roku szkolnego w  szkole nr 
10, dzięki staraniom nauczyciela pana 
Stanisława Maskrewicza oraz przy­
chylności kierownictwa szkoły w o- 
sobie dyrektora pana Władimira Sie­
mion owa, oczywiście, nie bez udzia­
łu i przy czynnej pomocy Zarządu 
Lidzkiego Oddziału ZPB udało się 
zorganizować pierwszą klasę polską. 
Liczy ona 21 uczniów. Język polski 
jako lekcja jest w  te) klasie raz w 
tygodniu. '

Nauczyciel klasy polskiei (tak ia

nazywamy) pan S. Maskrewicz mart 
w i się brakiem pomocy nauko 
wycfa, podręczników przedelemen 
tarzowych, a także literatury po 
mocnej w  organizowaniu świąt, ob 
chodów rocznic, słowem —  scenek, 
wierszy, zabaw. Niełatwe są pierwsze 
kroki. A le jesteśmy dobrej myśli j a  
wierzymy w  lepszą przyszłość, wie­
rząc też w pomocną dłoń kolegów z 
innych regionów, gdzie są szkoły i 
klasy polskie.

N A  ZDJĘCIU: wychowawczyni klasy 
polskiej |(od lewej) pani Teresa Domsze- 
wlcz, nauczyciel pan S. Maskrewicz oraz 
kierowniczka pani Teresa Pyszyńska ze 
swymi wychowankami.

Tekst i zdjęde: 
Mieczysław CHWOJNICKI, 

członek Lidzkiego Oddziału ZPB
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sztem literatury polskiej!

—  Ponieważ podręczniki 
już się ukazały, sądzę, że 
najlepszym wyjściem będzie 
wydanie specjalnych dodat­
ków do nich, bowiem prze­
rabianie ich . od nowa było­
by wyraźnym marnotrawst­
wem.

—  Zgadzam się z tym. Obstaję 
Jednak przy swoim, lż na lek­
cjach literatury polskiej powin­
no się uczyć literatury polskie], 
a nie żadnej Innej. A  1 Języka 
ojczystego nie można nauczyć na 
przekładach, przy tym —  nie za­
wsze najlepszych.

Niepokoi mnie również Inna 
sprawa. Mianowicie: zakaz ko­
rzystania w  szkołach polskich na 
Litwie z podręczników wyda­
nych w  Rzeczypospolitej Pols-

— Sprawami historii zaj­
muje się w ministerstwie pan 
Gerwydas Duoblys. Prawdo­
podobnie nauczanie historii 
polskiej ograniczone zosta­
nie do momentów stycznych 
z historią Litwy. Przewiduje 
się jeden przedmiot: histo­
ria Litwy i Polski.

—  CM kilku lat prowadzone 
były rozmowy o tym, lż należy 
stworzyć litewsko - polski zespół 
autorski, który by opracował 
podręcznik z historii. Strona pol­
ska chętnie się na to zgadzała, 
nasza również. Jednakże nie po­
czyniła polskim historykom ład­
nych propozycji. Czy ta sprawa 
jest aktualna również nadal?

—: Dotychczasowa umowa o

dzo dobre prace pisemne, od­
powiedzi ustne, recytacje poe­
zji, o czym, jako Jeden z Juro­
rów, mogłam się osobiście prze­
konać. Zwycięzcy brali udział w 
ogólnopolskiej olimpiadzie,
trójka najlepszych zdobyła pra­
wo do studiów w  Polsce. Czy 
w tym roku odbędzie się D 
Olimpiada?

—  Raczej nie. Może jakiś 
konkurs o mniejszym zakre­
sie. Zbyt wiele zmian się od 
razu dokonuje, zbyt wiele 
jest pracy. Niestety, w  ga­
binecie metodycznym nie 
ma teraz osoby odpowie­
dzialnej za szkoły polskie.

—  Szkoda, bo to była piękna 
1 bardzo potrzebna akcja, któ­
ra wyłoniła wiele zdolnej mło­
dzieży. A  propos zdolnych. Czy 
Pani zdaniem, szkoła robi dziś

N, S!e wywiady P o l s k a  S Z fc O t  &r

czy szkoła w języku polskim?
—  O  Ile wian, przed dwoma 

laty opracowane były nowe pro­
gramy z Języka 1 literatury pol­
skiej.

—  Tak, nawet według tych 
programów napisane zostały 
podręczniki. A  teraz należy 
je  uzupełnić.

—  Dlaczego?
— Trzeba do nich włączyć 

materiał z literatury litews­
kiej.

—  Czyżbyśmy znów mieli 
wrócić do roku 1058, kiedy to 
na lekcjach literatury polskiej 
przerabiano litewską?

iązkiem jest —  Nie w  takim wymiarze, 
organizacją jak to było niegdyś. Jednak- 

jkiego w Re- że literatura litewska powin- 
publice fej^Chcę tu na. znaleźć miejsce w  szkole 

fos* sama polskiej. Przy okazji chcę 
doóać, że w  tym roku szkol­
nym zostanie wprowadzony 
obowiązkowy egzamin z ję­
zyka litewskiego (ustny). Mo­
ja kierowniczka pani Danuta 
Koleśnikowa opracowuje py­
tania egzaminacyjne. Chcę tu 
dodać, iż jest ona ogromnie 
życzliwa wobec naszych 
spraw. Mamy nadzieję, że 
egzamin wpłynie dodatnio na 
poziom nauczania języka li­
tewskiego.

—  Egzamin —  to bardzo do­
brze. Dziennik nasz pisze o tym 
od 20 lat Sądzę jednak, że lite­
ratury litewskiej trzeba się u- 
czyć po litewsku na lekcjach ję­
zyka litewskiego. Sprzyjałoby to 
lepszemu poznaniu języka przez

klej. Zakaz ten wydany przez 
Ministerstwo Kultury i Oświaty 
RL dotyczy podręczników z lite­
ratury polskiej 1 historii. A  po­
nieważ podręczniki z historii 
polskiej nie zostały u nas wy­
dane, przedmiot ten został w  o- 
góle zlikwidowany. Jak to Pani 
skomentuje? -
—  Tak, rzeczywiście. 14 li­

stopada br, wiceminister A. 
Juozaitis wydał takie zarzą­
dzenie. Chodzi o to, iż do­
tychczas nie zostały zatwier­
dzone programy, według któ­
rych miały się odbywać za-, 
jęcia fakultatywne z historii 
Polski. Sądzę, że z czasem 
program ten zostanie dopra­
cowany, zatwierdzony i prze­
dmiot ten wróci do szkół.

—  Czegoś to nie rozumiem. 
W ydaje mi się, że prościej by 
byjo ten program zatwierdzić, 
przynajmniej czasowo, zanim się 
nie przygotuje nowego, niż lik­
widować tak ważny przedmiot, 
Jak historia ojczysta. Jak można 
uczyć literatury w  oderwaniu od 
historii? Przecież romantyzm, a 
i pozytywizm polski nie będzie 
młodzieży zrozumiały, jeśli nie 
będzie ona wiedzieć, co się w  
Polsce działo. Zabory, powstania 
—  to główna kanwa literatury 
polskiej XIX wieku. Zresztą nie 
tylko o to chodzi. O  jakim od­
rodzeniu i szkole narodowej mo­
żemy mówić, Jeśli po jej ukoń­
czeniu młody Polak będzie się 
zastanawiał, czy Dąbrowski miał 
na Imię Henryk, czy też Jaro­
sław. 1 ani mu do głowy nie 
przyjdzie, że były to dwie po-

współpracy między minister­
stwami obu krajów już wy­
gasa, nowa nie została pod­
pisana, to się wiąże prawdo­
podobnie ze zmianą rządu w 
Polsce. Należy jednak sądzić, 
iż umowa zostanie podpisana 
i wiele spraw da się wów­
czas załatwić.

—  Przed dwoma laty opubli­
kowany był projekt Koncepcji 
polskiej szkoły narodowej. O  
ile wiem, został on i przez spo­
łeczność pedagogiczną, i przez 
naukowców Instytutu Pedagogi­
ki pozytywnie oceniony. Dotych­
czas nie został przez ministerst­
wo zatwierdzony. Dlaczego?

—  Nie jest też zatwierdzo­
ny projekt koncepcji litews­
kiej, ani rosyjskiej szkoły. 
Jednak będzie to zrobione w 
najbliższym czasie. Nasze bu. 
rzliwe życie tyle nam zmian 
przynosi, że trudno jest na­
dążyć ze wszystkim Koncep­
cje zostały opracowane jesz­
cze wtedy, kiedy Litwa by­
ła w  składzie ZSRR. Oczywi­
ście, ogólne założenia są słu­
szne, jednakże pewne po­
prawki są kpnieczne. I nad 
tym obecnie pracujemy.

—  Ważnym wydarzeniem w  
żydu polskich szkół Wileńsz- 
czyzny była w  ubiegłym roku 
szkolnym I Republikańska Oli­
mpiada Języka Polskiego i Li­
teratury, którą zorganizowała 
pani Teresa Mlchaj łowicz z ga­
binetu metodycznego. Były bar-

wszystko, by te zdolności rozwi­
jać?

—  Niestety, nie. I dotych­
czasowe programy, i podrę­
czniki, i nauczyciele —  sło­
wem, wszystko było zorien­
towane na przeciętnego ucz­
nia.

—  Widzę u Pani na biurku 
stos nowiuteńkich podręczni­
ków. Miejmy nadzieję, że są 
one lepsze. (Programy też 
się doskonalą. Ale główne og­
niwo —  kadra pedagogiczna —  
wzbudza niepokój. Kto będzie 
uczyć nasze dzled za 3— 10 lat? 
W  szkołach pracuje bardzo du­
żo emerytów I trzeba się liczyć 
z tym, że będą odchodzić. Spora 
część —  to nie są specjaliści.

—  Tak, brakuje wielu. 
Odczuwamy ostry brak wy­
kwalifikowanej kadry peda­
gogicznej. Zwłaszcza litua- 
nistów. Sądzę, że W IP mu­
siałby się tym poważnie za- 
jąć.

—  Jak to się dzieje, że wed­
ług ty d i zgłoszeń, które poda­
ją szkoły, sytuacja wygląda zu­
pełnie Inaczej, powiedziałabym 
—  dobrze.
BBps To są dwie różne rze­
czy. Powiedzmy, w  jakiejś 
szkole część —  nieraz dość 
znaczna —  przedmiotów pro­
wadzą niespecjaliści. Ale oni 
pracują i etaty są zajęte, 
więc dyrektor szkoły nie mo­
że prosić o specjalistę, bo 
przecież tych nauczycieli nie 
zwolni. Poza tym niektórzy 
z nich, choć i bez dyplomu,

dzięki wieloletniej praktyce 
już się stali specjalistami. 
Inna sprawa, że należy orga- ■ 
nizować dla nich kursy szko­
leniowe. Polonista pracują­
cy w klasach początkowych I
— to nagminne zjawisko. 
Ale metodyki nauczania ma­
tematyki, nikt go nie uczył. 
Misję tę powinny wziąć 
do siebie kursy dokształca­
jące.

—  Dlaczego, Pani zdaniem, w I 
polskich szkołach nie ma klas 
profilowanych, np. humanisty­
cznych, matematycznych. Czy 
właśnie one nie byłyby tym 
czynnikiem, który by pozwolił 
młodzieży rozwijać swe zdolnoś- 
d? Z drugiej strony, pomogłoby 
to w  odciążeniu bardzo prze­
d e ! i tak przeciążonego progra­
mu nauczania.

— Dotychczas żaden z dy­
rektorów polskich szkół 
nie zgłosił się do ministerst­
wa z taką propozycją. A  
szkoda, bo młodzież o to 
prosi. Co do planu naucza­
nia, , to rzeczywiście jest 
przeciążany. Obecnie pracu­
ję nad nim, bo w końcu 
grudnia ma być omawiany. 
Jeszcze mam się spotkać z 
dyrektorami szkół, by wspól­
nie nad nim radzić. Obecnie 
w  szkołach litewskich zosta­
ła zwiększona ilość godzin 
języka obcego. Kosztem ge­
ografii, chemiii, biologii. 
Chcemy to samo zrobić. Ale 
musimy też i o  lekcjach mu­
zyki pamiętać. Czy jedna go­
dzina tygodniowo w klasach 
I—V  wystarczy? Poza tym 
język litewski. Czy przy o- 
becnej ilości godzin, bardzo 
złych podręcznikach (jak do­
tychczas, bo już się ukazują 
lepsze) i braku specjalistów 
szkoła potrafi dobrze nau­
czyć języka państwowego
— należy wątpić.

Chciałoby się też otworzyć
polską grupę dla dzieci o- 
późnionych w rozwoju. Do­
tychczas uczą się one w ję­
zyku litewskim. Ministerst­
wo widzi możliwości otwar­
cia takich grup. Chodzi je­
dynie o nauczycieli.

—  Coraz częśdej rozlegają 
się głosy ze strony społecznośd 
polskiej, że potrzebna jest wyż­
sza szkoła w  Języku ojczystym. 
Jak się Pani zapatruje na tę 
sprawę?

— Nie sądzę, że to jest re­
alne.

—  Dziękuję za rozmowę 1 
wierzę, że polskie szkoły na 
Wileńszczyźnie odczują Pani 
obecność w  ministerstwie.

Rozmawiała 

Łucja BRZOZOWSKA
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foliowe, ale nie zawsze pa­
sują do wszystkich podręcz­
ników, co sprawia, że pozo­
stają one najczęściej nie o- 
prawione. W  czasie, gdy sie 
uczyłem, był większy szacu­
nek dla podręczników, ksią­
żek, zeszytów. Do dziś za­
chowałem niektóre z nich i 
są dość w dobrym stanie, 
chociaż minęło sporo czasu.

, ^—  _______  „  Czyż to nie wandalizm, gdy
każdego przedmiotu (jeden podręcznik znajduje miejsce wał wąsow czy okularów 
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wydać podręcznik lub do-1 
wolną ' książkę, sporo ludzi 
musi się porządnie napraco­
wać. Mam niezbite przeko­
nanie, że podręczniki muszą 
być obowiązkowo sprzeda­
wane uczniom i  im prędze i 
to się zrobi, tym lepiej bę­
dzie dla wszystkich. W  tym 
miejscu bardzo popieram 
autora artykułu. Oczywiś­
cie, może ceny będą wyższe,

plarzu z  każdego przedmio­
tu. Później, kiedy już ukoń­
czyłem szkołę i pracowałem, 
był taki okres, k iedy ucz­
niom wydawano (nieodpłat­
n e ) po dwa podręczniki

domu). Teraz znów wyda­
je się, a ściślej, wypożycza 

biblioteki szkolnejsednie i. ■  , 
r  Przed 15 P°. jednym. Tak jest przy­

najmniej w  naszej szkole, w 
innych może i teraz ucznio­
wie otrzymują po dwa. Pięr- 
wszą rzeczą, jaką robiłem po 
kupieniu podręczników szkol- 
nych, było ich oprawienie w 
P^Pjer, To wyglądało porząd­
nie i podręczniki zawsze były 
^ s te . Teraz też są okładki

ale może też będzie większy 
szacunek.

Pan Z. Stecewicz poruszył 
także problem „malowania" 
w  podręcznikach. Kiedy ja 
się uczyłem, ta „choroba" 
również istniała, ale jak są­
dzę, nie była skutecznie le­
czona przez nauczycieli^ A  
„lek" wg mnie jest prosty 
r-r ciekawa lekcja. Uczeń nie 
będzie na lekcii dorysowy-

czonemu, gdy będzie pochło­
nięty lekcją. Tak sądzę. 
Jak myślą inni nauczyciele? 
Mam nadzieję, że własne 
podręczniki sumienny uczeń 
będzie bardziej szanował, z 
drugiej strony, rodzice też 
może zwrócą baczniejszą u- 
wagę na stan podręczników, 
bo przecież wydają na to_ 
swoje pieniądze. Popieram 
także autora artykułu w 
tym, że dla wielodzietnych

rodzin trzeba stworzyć ulgi, 
podobnie jak i teraz udzie­
lać im pomocy materialnej. 
Pamiętajmy też, że z tych 
samym podręczników może 
korzystać młodsze rodzeńst­
wo. Oczywiście, jeśli się nie 
zmieniły.

Gdyby podręczniki były 
własnością uczniów, to i bi­
bliotekarze mieliby mniej 
tej „niepotrzebnej" pracy i 
pomieszczenia zwalniałyby 
się. W  tym miejscu też au­
tora popieram, bo to też jest 
aktualny problem.

I jeszcze jeden moment, 
dość ważny. Chodzi o Wędy 
w podręcznikach. Autor 
przytacza przykłady z pod­
ręcznika fizyki. Ale nie tyl­
ko w  tym są błędy. W  in­
nych także. Nie będę ich
przytaczał, nauczyciele sa­
mi o tym dobrze wiedzą. 
Oczywiście, wydawnictwo i

drukarnia muszą zadbać o 
lepszy stan podręczników 
szkolnych. Chciałoby sp i 
aby i w polskich podręczni­
kach również były kolorowe 
zdjęcia, rysunki, wykresy 
itd. Koniecznie muszą być 
zszywane, a nie klejone, bo 
po kilku tygodniach wypada­
ją z  nich kartki. W  dobie . 
dzisiejszej na Litwie może 
to ‘ jest trudne do urzeczy­
wistnienia, ale chciałoby 
się, by nie były one gorsze 
od litewskich.

Tyle* iripich rozważań i ’ 
myśli na poruszone przez 
pana Z. Stecewicza dość ak­
tualne problemy. A  co na 
to koledzy — nauczyciele, 
uczniowie, rodzice?

Antoni BARTOSEWICZ, 
nauczyciel Jęczmieniskiej 

Szkoły Średniej 
w rejonie wileńskim
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O autonomię dla Górnego Śląska (2)
Tymczasem skala p rob le fl 

mów, nie tylko zresztą naro­
dowościowych, lecz także 
społecznych, gospodarczych 
a przede wszystkim ekologi­
cznych, wymaga natychmia­
stowych działań. Wojewódz­
two katowickie na dobrą 
sprawę można porównać jeś­
li nie z Czernobylem, to. z 
okolicą Wismuth w  NRD. 
gdzie warunki także nie na­
dają się do życia. Skażenie 
powietrza, gleby i wód- — 
zarówno powierzchniowych, 
jak i podskórnych —  stawia 
tę ziemię na niechlubnym 
pierwszym miejscu na świe- 
cie. N ie  ma na całej kiili 
ziemskiej drugiego tak roz­
ległego regionu, zamieszka­
łego przez kilka milionów lu­
dzi, który byłby tak zatruty. 
Tu nie pomogą już działa­
nia doraźne. Chcąc uratować 
życie biologiczne w  okręgu 
przemysłowym Górnego Ślą­
ska, trzeba opracować i za­
cząć konsekwentnie realizo­
wać program ekologiczny 
równie zdecydowany, jak 
gospodarczy program Balce­
rowicza. Górny Śląsk jest ob­
szarem katastrofy ekologicz­
nej i nikt nie próbuje już 
temu zaprzeczać. Niestety, 
wszelkie przedsięwzięcia po­
dejmowane w  celu zapobie­
żenia* dalszej degradacji śro­
dowiska naturalnego w  tym 
regionie są połowiczne: inne 
potrzeby wciąż wygrywają z 
potrzebami tej ziemi, która 
włożyła do kasy centralnej 
wielokrotnie więcej, niż o- 
trzymała z powrotem.

Górny Śląsk, stosunkowo 
najmniej zniszczony w cza­
sie działań wojennych, odbu­
dowywał Warszawę, wyko­
nywał ustalone centralne pla­
ny produkcyjne i stał się 
ofiarą rozbudowywania prze­
mysłu ciężkiego i szału inwe­
stycyjnego za Gierka. Żadna 
ekipa komunistyczna nie 
zawracała sobie głowy ochro- 
ną środowiska naturalnego, 
doprowadzając w  konsekwen­
cji do jego całkowitej degra­
dacji. Nigdzie w  Polsce pej­
zaż nie jest aż tak zdewasto­
wany jak tu, nigdzie też nie 
ma tak wielu nieużytków. 
Właściwie ani kawałek ziemi 
w okręgu przemysłowym nie 
nadaje się do wykorzystania 
rolniczego i na/ dobrą sprawę 
osobami i przedsiębiorstwami, 
oferującymi żywrióść, wypro­
dukowaną na obszarze prze­
mysłowym Górnego Śląska, 
powinna zainteresować się 
prokuratura, jako że rośliny 
wyhodowane tam zawierają 
niebezpieczne dla życia i 
zdrowia ilości substancji tru­
jących z metalami ciężkimi 
na czele. Odbija się to na 
zdrowiu ludności. W  mias­
tach okręgu przemysłowego 
są dzielnice, w  których rodzi 
się wielokrotnie więcej dzie­
ci upośledzonych, niż gdzie­
kolwiek w  kraju. Dzieci na 
pozór zdrowe zapadają często 
na ciężkie choroby. Nad- 
śmiertelność mężczyzn w wie- 

(Ciąg dalszy. Początek § f 
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ku produkcyjnym na Górnym 
Śląsku jest wyższa od śred­
niej krajowej, o której pisze 
się w  alarmistycznym tonie. 
Przeciętna długość życia mie­
szkańców Górnego Śląska 
jest o kilka lat niższa od 
przeciętnej długości życia 
poza tym regionem. Choroby 
nowotworowe oraz układu 
krążenia, a więc tzw. .choro­
by cywilizacyjne, zbierają 
tam najobfitsze żniwo. Osoby 
przyjeżdżające na Górny 
Śląsk po kilku dniach pobytu 
odczuwają dolegliwości o- g  
skrzelowe, zaś mieszkańcy 
okręgu przemysłowego po 
opuszczeniu tego regionu, 
zwłaszcza osoby po pięćdzie­
siątce, posiadające obniżoną 
odporność organizmu, ryzy­
kują życie: wiele z nich u* 
miera w  ciągu dwóch, trzech 
lat po wyjeżdzie z zatrutego 
regionu, czego dowodzą sta­
tystyki zachodnioniemieckie 
w  odniesieniu do „wysiedleń­
ców" z  Górnego Śląska.

Górnoślązacy w  Polsce sta* 
li się nie tylko „niepełnowar- 
tościowym materiałem biolo­
gicznym'1,- lecz na dodatek 
zdegradowani zostali do siły 
roboczej- używanej do cięż­
kiej ptacy fizycznej, a w  naj­
lepszym przypadku do śred­
nio skomplikowanych prac 
manualno-technicznych. Jest 
to wynik kontynuacji polity­
ki niemieckiej wobec ludno­
ści rodzimej. Posłużono się 
w  tym celu polityką eduka­
cyjną, wrogą wobec wartości 
miejscowych. Stąd też średni 
poziom wykształcenia ludno­
ści rodzimej na Górnym Ślą­
sku jest niższy, niż w  Pols­
ce. Ma to swoje źródło także 
w  odmiennej hierarchii war­
tości ~  wykształcenie nic 
nie mogło dać Górnośląza­
kom w  Polsce w  sensie sta­
tusu materialno-społecznego, 
który był dla tych ludzi waż­
niejszy od rozpowszechniane­
go w  Polsce etosu (a może 
raczej syndromu) inteligen­
ckiego.

Obecnie w  całym kraju 
konieczna jest restrukturyza­
cja przemysłu. Dla Górnego 
Śląska, który dla dobra Pols­
ki zamieniony został w  kolo­
salny śmietnik i którego gos­
podarka, rozbudowana z myś­
lą o autarkii gospodarczej 
Polski Ludowej, skazanej w 
dużym stopniu na współpra­
cę jedynie z innymi krajami 
bloku wschodniego, opi^a 
się w  głównej mierze na 
przemyśle ciężkim oraz wy­
dobyciu i przeróbce węgla, 
obecna restrukturyzacja prze­
mysłu oznacza malejące za­
potrzebowanie na stal i wę­
giel. Tradycyjne podstawy 
przemysłu górnośląskiego 
tracą więc rację bytu. Nieu­
niknione —  także z ekologi­
cznego punktu widzenia —  
zamykanie hut, koksowni i 
kopalń narzuca konieczność 
zapewnienia zwolnionym pra­
cownikom nowych miejsc 
pracy. Część zredukowanych 
może znaleźć zajęcie w  usłu­
gach, ale ze względu na sto­
sunkowo niski poziom wy­

kształcenia ogólnego prze­
kwalifikowanie nie osiągnie 
koniecznych rozmiarów. Na­
leży więc liczyć się z tym, iż 
bezrobocie na Górnym Śląs­
ku będzie najgłębsze i naj­
trudniejsze do przezwycięże­
nia ze względu na to, że bę­
dzie miało najgłębsze przy­
czyny strukturalne.

W  ostatnich miesiącach 
opublikowano szereg liczb, 
dotyczących nakładów na 
różne dziedziny życia społecz­
nego na Górnym Śląsku oraz 
w  innych, wybranych rejo­
nach kraju. Wynika z nich, 
że najgęściej zamieszkała zie­
mia w  Polsce, ziemia która 
najwięcej produkuje i naj­
więcej (pomimo kryzysu) 
wnosi do skarbu państwa, 
jest głęboko upośledzona pod

Na łamach 

prasy polonijnej

niemal każdym względem: na 
Śląsku jest mniej łóżek szpi­
talnych, mniej szkół i miejsc 
w  przedszkolach, mniej przez­
nacza się tu na ochronę zdro­
wia i  szkolnictwo, na utrzy­
manie infrastruktury miejs­
kiej, na wydatki komunalne i 
na w iele innych celów w  prze­
liczeniu na jednego mieszkań­
ca. I to nie tylko mniej niż 
w  stolicy, lecz także mniej 
niż w województwach, które 
przyczyniają się do wspólne­
go dorobku niewspółmiernie 
skromniej, niż Górny Śląsk. 
Jeśli przyjąć, że słuszne jest 
wyrównywanie dysproporcji 
pomiędzy poszczególnymi re­
gionami, to równie słuszne 
jest pytanie, dlaczego akurat 
znajdujący się w  stanie naj­
głębszej w  kraju, permanen­
tnej katastrofy Górny Śląsk 
ma łożyć najwięcej na podź- 
wignięcie innych ziem? Po­
dział środków powinien być 
proporcjonalny do wkładu. 
Z informacji, podanych przez 
Gościa niedzielnego z 6 ma­
ja br. wynika, że na potrze­
by własne Górnego Śląska 
przeznacza się dwa do trzech 
procent wypracowanych środ­
ków.

Problemy tego regionu 
obejmują^ więc zagadnienia 
społeczne, gospodarcze, eko­
logiczne i kulturalne. Rozwią­
zanie ich nie leży w  mocy 
centrali warszawskiej, znaj­
dującej się daleko i żyjącej 
własnymi problemami, wy­
magającymi rozwiązania. 
Znalezienie konsensusu po­
między stanowiącymi kilka 
procent ludności Górnoślą­
zakami niemieckimi a Gór­
noślązakami polskimi bądź 
indyferentnymi narodowoś­
ciowo, a później —  pomię­
dzy ludnością o miejsco­
wych korzeniach a napływo­
wą, obejmującą repatrian­
tów, imigrację zarobkową, 
byłą komunistyczną władzę 
napływową oraz potomków

polskiej kadry przedwojen­
nej, jest sprawą w której 
wszelkie ingerencje spoza 
Śląska mogą tylko zaszko­
dzić. Mam na myśli zarów­
no ingerencje Warszawy, jak 
i kół niemieckich „związ­
ków wypędzonych", które . 
prowadzą ostatnio . akcję 
zbierania podpisów na rzecz 
przeprowadzenia na Górnym 
Śląsku plebiscytu, który miał­
by zadecydować o pozosta­
niu tej ziemi w  Polsce lub 
jej „europeizacji".

Być może ^wypędzeni" po­
trzebują ostatecznej przegra­
nej, żeby przejść do polityki 
bardziej realistycznej. Uz­
nanie granicy na Odrze i Ny­
sie przez parlamenty obyd­
wu państw niemieckich, któ­
re jest kwestią najbliższego 
czasu i warunkiem sine qua 
non zgody świata na zjedno­
czenie Niemiec, odbierze ich 
żądaniom rewindykacyjnym 
ostatnie pozory „podstaw 
prawnych". Po rezygnacji z 
rewizjonistycznych celów 
politycznych Ziomkostwo 
Górnoślązaków mogłoby 
włączyć się do pielęgnowa-- 
nia wspólnego dziedzictwa 
kulturalnego i odegrać po­
zytywną rolę w  przybliżaniu 
Górnego Śląska i  Polski do 
Europy.

O wiele silniejsze tenden­
cje nacjonalistyczne wystę­
pują w  NRD, lecz państwo 
to, jak wiemy, zostało po­
chłonięte przez Niemcy Za­
chodnie i nie powinno być 
wątpliwości, która strona w 
tym związku okaże się sil­
niejsza także pod wzglę­
dem intelektualnym. Nacjo­
naliści niemieccy mają nikłe 
szanse na utworzenie szczą­
tkowego landu śląskiego na 
terenie NRD. A  gdyby nawet 
tak się stało, to nie miałoby 
to znaczenia z  punktu widze­
nia trwałości granicy pol­
skiej, gwarantowanej przez 
niemieckie członkostwo w 
NATO  i  Wspólnocie Euro­
pejskiej.

Na razie wygląda na to, że 
w  Polsce także komuś zale­
ży na zaognianiu sprzeczno­
ści narodowościowych. Za­
częło się to natychmiast po 
podjęciu prób zarejestrowa­
nia mniejszości, kiedy to 
partyjne gazety zaczęły dru­
kować wspomniane prowo­
kacyjne antypolskie listy, 
pisane rzekomo przez Niem­
ców z Opolszczyzny. W  cza­
sie kampanii wyborczej do 
senatu na miejsce po zmar­
łym senatorze Osmańczyku 
prowokacje osiągnęły apo­
geum: na murach pojawiły 
się napisy „Kroll do Bundę-, 
stagu", „Polacken raus" i 
podobne. Grupka nacjonali­
stów z Katowic spaliła w 
Opolu niemiecką flagę, nie­
znani sprawcy dwukrotnie 
wybili szyby w  siedzibie 
mniejszości niemieckiej w 
Gliwicach, a nawet niektórzy 
rozsądni do tej pory Polacy 
zaczęli twierdzić, że „Niem­
cy sami sobie wybijają szy­
by". Programy prof. Doroty

Simonides — kandydującej 
ramienia Solidarności, i Hen­
ryka Króla—  reprezentanta 
mniejszości, były niemal 
identyczne. Na ulicach jed­
nak toczyła się walka i nie 
mogę oprzeć się wrażeniu, że 
po jednej i drugiej stronie 
występowały te same bojów­
ki. Być może zresztą się 
mylę głupota i prymity­
wizm polityczny przejawiają 
się podobnie, niezależnie od 
ich źródła.

Jedynym wyjściem jest 
znalezienie punktów styćz- | 
nych, podjęcie w tym celu- 
rozmów i rozpoczęcie praw­
dziwej integracji, opartej na 
tolerancji, która zaczyna się 
dopiero tam, gdzie kończy 
się możliwość zrozumienia 
drugiej strony. Porozumie- 
nie można osiągnąć tylko 
własnymi siłami, bez odwo­
ływania się do najbardziej 
nieciekawych kart w  historii 
polskiej endecji i bez wpro­
wadzania do gry rewizjoni­
stycznych elementów skraj­
nej prawicy niemieckiej.

Tymczasem w Polsce zawi­
niona przez kanclerza Kohla 
wrzawa o polską granicę za­
chodnią wywołała prawdzi­
wy wybuch histerii antynie- 
mieckiej. Nagle zaczęto mó­
wić i  pisać o Niemcach jak 
o Trzeciej Rzeszy, jakby 
Bundeswehr szykowała się 
do wkroczenia do Polski. Za­
pomniano z  dnia na dzień o* 
bezprzykładnej pomocy spo­
łeczeństwa zachodnionie- 
mieckiego w  czasie stanu wo­
jennego, o  więzach partner­
skich, łączących od tego cza­
su wiele parafii, szkół i osób 
prywatnych w  obydwu kra­
jach. Jeśli Polska naprawdę 
musiała domagać się ponow­
nego uznania tęgo, co na 
dobrą sprawę dawno zostało 
uznane w  Zgorzelcu i  w 
Warszawie, to na pewno 
błędem politycznym było 
nie przeciwstawienie się ros­
nącym nastrojom antynie- 
mieckim w  społeczeństwie. 
Skoro nie można powstrzy­
mać procesu zjednoczenia 
Niemiec, to należało zrobić 
wszystko, by na procesie 
tym zyskać, a nie pogrążać 
się w  bezmyślnym biadole­
niu i szukać oparcia w  Mo­
skwie, która chciałaby zneu­
tralizować Niemcy. Neutral­
ne Niemcy byłyby śmiertel­
nym niebezpieczeństwem dla 
Europy i dla Polski, związa­
ne z Europą mogą stać się 
lokomotywą integracji kon­
tynentu. W  tym wypadku 
współczesna polska myśl po­
lityczna grzeszy zaścianko­
wością. Błędem politycznym 
jest traktowanie demokraty­
cznych Niemiec, które są naj- * 
silniejszym sojusznikiem USA 
w Europie, jako niebezpie­
czeństwa, przed którym trze­
ba szukać ochrony w  nadal 
totalitarnym imperium sowie­
ckim.

(Dokończenie nastąpi)
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SPORT
TIME OUT KASPAROWA

Po wyqraniu 20 partii szacho­
wego moczu o mistrzostwo świa­
ta zasiadający aktualni* na tro­
nie G. Kasparow poprosił o
przerwę, notabene ostatnią w 
tym pojedynku. W  ton sposób 
mająca się odbyć przedwczoraj 
W Lyonie 21 partia została prze- 
łożona na dziś. Prawo plerwsze-

go posunięcia w  nie] będzie miał 
A. Karpow.

Aktualny stan moczu — 11:9 
na korzyść Kasparowa. Do roze­
grania pozostały Jeszcze 4 par­
tio, a pretendent aby  zdetroni­
zować mistrza musi w y q n ć  co 
najmniej trzy I Jedną zremiso­
wać.

SNIE2NO-LODOWE  
SZALEŃSTW O  

4» Mistrzowie świata-89 J. W ia- 
ibe i W. Sm lrnow z 45 pkt pro­
w adzą po dwóch etapach nar­
ciarskiego Pucharu Świata. Ha 
zawodach w  Dayos Sm irnow naj­
szybciej pokonał dystans 15 km

— 40.19,1, a W ialbe uzyskała 
najlepszy czas na dystansie 5 
km — 14.46,6.

ł  W szystko w skazuje na to, 
że w  rywalizacji o Puchar św ia ­
ta w  b ielącym  sezonie skocz­
ków narciarskich najw ięcej do  
powiedzenia będą mieli Austria­
cy oraz reprezentanci zjedno­
czonych Niemiec.

Do niedawna na czele klasy­
fikacji znajdował się Austriak  
A. Folder, choć po dwóch za­
wodach w  Japonii musiał on 
oddać palmę pierwszeństwa dla 
Niemca A. Kisewettera.

W  Japonii w  konkursie na du ­
żej skoczni zwyciężył D. Thoma,

a na małei skoczni najdalej 
skakał A. Kisewetter.

4* W  Leningradzie odbyły się 
mistrzostwa ZSRR w  wielobo­
jach łyżwiarskich. Wjśród ko­
biet na najwyższym  stopniu po­
dium  stanęła L. Prokaszowa, a 
w śród mężczyzn i. Garajow. 
W arto dodać, że pierw sza obro ­
niła tytuł zdobyty przed rokiem, 
a Garajew  sięgnął po „złoto" po 
trzyletniej przorwio.

RADZIECKI...
„OLYM PIAKOS" 

Radzieckie flaql towarzyszyły  
qreckim  minionej niedzieli na 
trybunach stadionu w  Plreusie,

gdzie w  spotkaniu o mistrzo­
stwo tego kraju  gra ły  miejsco­
we Jedenastki „Olymjsiakos* i 
„Panathinakos" Zwyciężył „Olym- 
plakos" — 6:0, a  po dw a gole 
strzelili J. Sawiczew i O. Prota- 
sow. Do zwycięstwa walnie przy ­
czynił się też G. Litowczenko. 
który po raz  pierwszy wdział 
pasiastą koszulkę teqo klubu.

Trenowany przez O. Błoch Ina 
„Olympiakos” prowadzi w  mi­
strzostwach Grecji, a Sawiczew  
—  na liście bom bardierów  z 6 
strzelonymi qolami.

Inf. wŁ i TASS



„ K U R I E R  W I L E Ń S K I "
19 grudnia 1990 r. str.

Najbliższa przyszłość: 
w jakich zarysach się jawi?

NA MARGINESIE OBRAD NADZWYCZAJNEGO ZJAZDU PISARZY LITWY

W  końca ubiegłego tygodnia w Wileńskim Pałacu Pracow­
ników Sztuki obradował Nadzwyczajny Zjazd (P isarzy Litwy, na 
którym zostały podjęte ważne I zgodne z aktualnością chwili 
tematy: działalność twórcza 1 Wolność, pożegnanie z językiem, 
Ezopa, literatura i  państwo, problem rynku literackiego 1 In. 
Odbyły się wybory nowego Zarządu Związku Pisarzy oraz jego 
przewodniczącego, wybrano komisję rewizyjną oraz komisję do 
spraw etyki (tej dotąd nie było).

Przewodniczącym Związku Pi­
sarzy Litwy został ponownie
Wytautas Martinkus. Ponownie 
i wbrew swojej woli, bo z ca­
łą serdecznością od tej misji 
(prestiżowej —  to prawda —• 
ale i nader kłopotliwej) serde­
cznie się odżegnywał. Już sam 
przebieg wyborów, jak też at­
mosfera na sali wytworzyły kli­
mat stonowany, spokojny. To 
przede wszystkim zgromadzo­
nej tu ponad 200-osobowej 
armii pisarzy należy zali­
czyć na duży plus. Z wyjątkiem 
dwojga dramaturgów (dwojga a 
nie dwóch, bo to byli pani i 
pan) nifc* właściwie nie skoczył 
sobie do oczu, łowcy tanich 
sensacji niewiele tu mieli do ro­
boty, chociaż „spodziewać się" 
wszelkiego rodzaju wyskoków 
teoretycznie (w kontekście o- 
becnej sytuacji politycznej w 
Litwie) bodaj należała: wiado­
mo, że w Związku Pisarzy, jak 
i w każdym organizmie twór­
czym są przedstawiciele zarówno 
prawicy, jak lewicy, są też wre­
szcie centryści. A  jednak, a 
mimo to —  emocje się nie roz­
paliły i chwała Bogu, bp jak 
na dziś odczuwamy już ich wy­
raźny przesyt.

Różnice w  poglądach (nie ty­
le może politycznych), ile w 
kategoriach światopoglądowych, 
estetycznych dawały się zauwa­
żyć tam, gdzie chodziło o róż­
nicę pokoleń. Co jednak nie 
wnosiło dysonansu. Tak było, 
jest i będzie od pokoleń, że ka­
żdy wiek ma swoje prawa.

W  obradach zjazdu brał u- 
dział Wicepremier Republiki l i ­
tewskiej Romualdas Ozolas. Mó­
wił do braci pisarskiej ciepło i 
życzliwie, obiecywał dotację od 
rządu na wsparcie potrzeb lite-' 
ratury narodowej, mówił też o 
wysokiej randze społecznej pisa­
rza. Wiadomo — pisarz to nie 
rżemieślnik, nie stolarz, i nie 
szewc, wysiłek duchowy zawsze 
był wysoko ceniony, w, różnych 
zresztą społecznych układach, 
w sowieckich ĘĘĘŹ wyjątkowo, 
bo na literatach > r— trybunach 
ludu najbardziej zależało, 
wszak to oni .przede wszystkim

kształtowali opinię mas. Za te­
go stolarza, czy szewca, za to, 
że pomniejszył jego rolę w spo­
łeczeństwie wicepremier ober­
wie później od pisarza młodszej 
generacji.

To, że państwo chyba jednak 
. da tę dotację — wielu uspokoi­
ło. Temat, wokół którego przez 
prawie pół dnia toczono deba­
ty, zdawałoby się wygasł, gdy­
by nie powrócił do niego po­
nownie jeden z młodych i  gnie­
wnych -— Riczardas Gawelis 
(gwoli prawdy dodajmy, że 
jest on w wieku średnim). Pro­
blem dotacji nawiązał on do 
problemu wolności, z czego wy­
nikało, że wolność bez forsy to... 
zaledwie namiastka wolności i 
czy w ogóle dzisiaj w państwie, 
które normalnym nie jest — o 
jakiejkolwiek bądź wolności mo­
że być mowa?

Riczardas GAWELIS:
powolność, opieszałość w 

Związku —  spadek z kilkudzie­
sięcioletniej naszej przeszłości 
—  to wszystko, odnoszę wra­
żenie, wciąż jeszcze pozostało. 
Powtarzają się stare schematy. 
Jeżeli dotąd tych schematów nie 
chcemy się pozbyć, to winniś­
my postawić przed sobą pyta­
nie g jl czy w ogóle pragniemy 
być wolni? Być wolnym — to 
bardzo łacinie, ale... Ale dotąd, 
dzisiaj, w tych dyskusjach głów­
ną troską, jak słyszę — są prze­
de wszystkim sprawy natury by­
towej, socjalnej. Bez pieniędzy 
nie umiemy być wolni. Dosta­
niemy pieniądze od państwa, 
czy nie dostaniemy? Jeżeli do­
staniemy —  wychodzi na to, 
że wszystko „uplasuje się" na 
swoim miejscu, czyli —  będzie 
tak, jak i dawniej było. A  jeże­
li nie dostaniemy? Jeżeli nie 
będzie żadnych dotacji? - Nie 
przedstawiono tu żadnych kon­
cepcji, jak wówczas dalej two­
rzyć i  żyć będziemy. Wolna or­
ganizacja? Czy chcemy być wol­
ni? Może jednak o tym na­
leżałoby dziś bardziej obszernie 
pomówić. Jeżeli człowiek prag­
nie wolności dla siebie —- powi­
nien on przede wszystkim ape­
lować o tę wolność dla innych

— niech i dla wyznawców in­
nych poglądów. Tylko wtedy 
możemy mówić o wolności wła­
snej.

'Dziś na razie mamy tę wol­
ność i trzeba umieć z niej ko­
rzystać. Mówię „dziś", bo jut­
ro —  pojutrze może być ona 
poobcinana.

Wytautas KUBILRJS:
~^v-r W  Związku nabrzmiewa 
niezbyt zdrowy klimat rozra­
chunków przeszłościowych na 
zasadzie: „wczoraj pisałeś to i  
tamto, byłeś komunistą". Łatwiej 
jest napadać, aniżeli analizować 
i tworzyć trwały fundament na 
przyszłość. Takiego rodzaju na­
paścią, okrzykami przykrywa­
my przede wszystkim swoją 
własną słabość, swoje grzechy. 
A  gdyby siebie zapytać: co ja 
robiłem wtedy, kiedy innych 
wywozili na Sybir, kiedy moi 

"bracia w nim zmarli? A  prze­
cież cały nasz, nas wszystkich 
potencjał intelektualny, mógłby 
być skierowany na obronę Nie­
podległości Litwy. Coraz trud­
niej jest zachować chwile sku­
pienia, coraz trudniej o poczu­
cie obywatelskiej odpowiedzial­
ności.

O poziomie literatury decydu­
je  cecha indywidualnej percep­
cji tego, co się w tej chwili w 
Litwie dzieje. Dziś — chociaż 
nie ma cenzury, możemy pisać, 
co chcemy — nie możemy jed­
nak czuć się tak, jak chcemy 
na naszej ziemi. Każdego dnia, 
każdego wieczoru — Z doniesień 
radia i moskiewskiej TV usiłu­
ją nas przekonać, że wolni na 
tej ziemi nie jesteśmy, że mo­
żemy zostać skazani na przyciś­
nięcie do piersi sąsiada -1— ol­
brzyma. Żyjemy w niepewności. 
Może od jutra nasza odrodzona 
kultura zostanie znowu zrujno­
wana. Czy obronimy naszą nie­
podległość? Zanim nie ma praw­
dziwie wolnego państwa, tej 
wolności nie może odczuwać 
także pisarz, Dzisiaj jak nigdy 
potrzebna jest wizja wolnej Lit­
wy 1 wolnego pisarza. Ta droga 
do wolności powinna być wszy­
stkich nas dzisiaj —  celem.

Eugenijns IGNATAWICZIUS:
. — A  jednak wydaje mi się, 

że dziś jeszcze nie ma integra­
cji między grupami naszych pi­
sarzy podzielonych różnicą wy­
znawanych poglądów. Teraz, 
kiedy cżytamy w prasie niczym 
nie uzasadnione wyskoki prze­
ciwko naszemu rządowi, który 
to rząd ma mniej więcej takie

N a  t e m a t y  d n i a

Pogoda nadal tylko dla bogaczy
Coraz' to więcej hałasu ro­

bią wokół reformy gospodar­
czej nasi ekonomiści, a ich 
wciąż nowe pomysły nie­
pokoją ludzi nie na żarły. A  
pomysły niekiedy są rzeczy­
wiście szokujące. Zarówno 

.ekonomiści jak i nasze wła­
dze doszli do wniosku, że 
bajecznie tanie są u nas ar­
tykuły Spożywcze, usługi, 
komorne itp., że państwo da­
je duże dotacje, a tak być 
nie powinno.

Już nie od dziś ceny nie­
mal codziennie podskakują 
do góry. W  niektórych przy­
padkach mówi się ó oficjal­
nej ^podwyżce, w większości 
zaś o cenach. umownych. Kto 
z kim się umawia? — pytam. 
Producent z placówkami harv 
dlu. Może to i dobrze, tylkó 
dlaczego nikt się nie umawia 
z kllśntem, a każda umowna 
cena jest trzykrotnie wyższa 
ód państwowej? Dlaczego, je* 

. dna kura znosi jajko za 20

kopiejek, inna to samo ja j­
ko za 40? Może proces pro­
dukcyjny (czyli, znoszenia) 
jakoś 'zmechanizowano, a 
więc klient musi pokryć ko­
szta? Podobnie jest zresztą 
nie tylko z jajami, a niemal 
ze wszystkimi artykułami 
spożywczymi. Zapowiedziano 
już nam podwyżkę cen na 
transport, mówi sięr o komor­
nym, lekach itp. Słowem, 
wszystko skacze do góry. A  
więc „stopa życiowa rośnie**, 
tylko my codziennie stajemy 
się coraz bardziej podniece­
ni, zdenerwowani, po pracy 
ganiamy od sklepu do skle­
pu. Nie bacząc n i ceny u- 
mowne, kupujemy co się da, 
i jak się da, bo gdzie jest 
gwarancja, że za-tydzień ktoś 
się nie umówi ze sprzedawcą 
i ten sam produkt jeszcze 
zdrożeje.

Przedwczoraj na konferen­
cji prasowej minister opieki 
społecznej, zast. ministra fi­
nansów i dyrektor departa­

mentu ds. cen ministerstwa 
ekonomiki oświadczyli dzien­
nikarzom, że kontrolowane 
będą tylko ceny na transport, 
usługi poczty i komorne, re­
szta —->to ceny wolne, a 
więc każdy będzie mógł usta­
lić taką, jaka mu do głowy 
strzeli. Fachowcy przewidują 
średnio 300—400-procentową 
inflację, a kompensata z ra­
cji na podwyżkę cen wynie­
sie 1 mld 300 min rubli. 
Jako pierwsi otrzymają jfl 
emeryci i  studenci. Jedynym 
środkiem antyinflacyjnym ma 
być mała prywatyzacja. Gdy­
by jednak ona nie zdała eg­
zaminu i inflacja się pogłębi­
ła, jako wyrównanie trzeba 
będzie podnieść zarobki.

Mówiąc o prywatyzacji po­
ruszono kwestię sprzedaży 
domów i mieszkań. Ponieważ 
była już jedha wyprzedaż, a 
niektórym działaczom udało 
się dosłownie za symbolicz­
ne sumy nabyć piękne do-. 
my, dziennikarze zwrócili u­

same możliwości manewrowa­
nia, jak 1 każdy z nas obecny 
tutaj na sali — w takiej sytu­
acji powinniśmy kierować się 
uczuciem odpowiedzialności za 
zaistniałą sytuację. I w jakiej 
chwili i do kogo pozwalamy so­
bie skierowywać napaści? Oto 
dzisiaj pisarze, którzy w latach 
1945—46—48 pisali, ubóstwiali 
czerwonego bożka, dzisiaj — 
dyskredytują literaturę, która 
powstała w gułagach. Pomniej­
szają jej rolę, mając pretensje 
do poziomu literackiego, wyma­
gają tego poziomu od ludzi, któ­
rzy pod nią dożyli swój ok­
rwawiony podpis. Podobną sy­
tuację obserwujemy i dzisiaj. 
Oto poczuliśmy się wolni, mo­
że przedwcześnie. Wypowiada­
my się tak, jakbyśmy naprawdę 
funkcjonowali w wolnym państ­
wie — w Szwajcarii na przyk­
ład. Zarzucamy sobie nawzajem 
winy — całkiem subiektywnie, 
bezpodstawnie. A  przecież kto 
jak kto, ale pisarz nie powinien 
utracić poczucia odpowiedzial­
ności za to, co mówi. Teraz — 
wszyscy wszystkich sprowadza­
my do jednego znaku równa­
nia: byliśmy konfonnistamL
Oczywiście, możemy się zmieś­
cić, cała Litwa, w 58 paragra­
fie...

Dziś pisarz nie powinien się 
zdewaluować. Zawsze naród 
obdarzał go zaufaniem większym 
aniżeli bądź jakiego polityka. 
W  tej chwili, kiedy nasza wol­
ność zawisła na przysłowiowym 
włosku, musimy się zintegrować. 
Ludzie i dziś chcą wierzyć pisa­
rzowi Toteż wydaje mi się, 
że pisarz zanim ma dożyć swój 
podpis pod jakiegoś rodzaju to­
talitaryzmem, bądź faszyzmem 
(te artykuły pisarzy w gazetach 
— w  moim odczuciu jawią się 
jak jakiś straszny koszmar) po­
winien wobec siebie dokonać 
spowiedzi.

Zacytowałam wyżej zaled­
wie fragmenty wypowiedzi 
poszczególnych pisarzy dotyczą­
ce kwestii wolności — tak su­
mień, jak też państwa. Oczywiś­
cie — wiele mówiono także o 
sprawach konkretnych, warsz­
tatowych. Poruszono min. pro­
blem swojej oficyny. Są książ­
ki już dawno napisane, które 
przeleżały — bądź w  drukarni, 
bądź też w biurkach pisarzy. 
Związek nie ma na razie żad­
nych oficjalnych planów. Bo­
wiem teraz rynek literacki 
szturmują spółdzielnie, wydaje 
się literaturę małowartościową. 
Zysk z tego . ma wydawnictwo 
i dlatego jest bardziej zaintere­
sowane wydawaniem kiczów, a 
nie literatury poważnej. ?atpm 
należy szukać pomyślnego roz­
wiązania problemu. A  chodzi tu 
przecież o wydawanie także (i 
przede wszystkim) pisarzy lite­

wagę, że nowa wyprzedaż 
nie powinna wiele odbiegać 
w  cenie od poprzedniej. Te­
mat ten wyraźnie naszym 
ministrom nie przypadł do 
gustu, bo skwitowali go kró­
tko, że jest to sprawa trud­
na i życie pokaże.

Niektórzy ekonomiści 
twierdzą, że na Zachodzie 
żywność również jest droga 1 
i że u nas ludzie mają duże 
oszczędności: Przepraszam,
ale zapominają o tym, że in­
ne są też zarobki na Zacho- , 
dzie. Osobiście nie znam ni­
kogo, kto z uczciwej pracy 
zaoszczędził większą sumę. 
Nikt mi nie wmówi, że sprze­
dawczyni, instruktor rajko- 
mu, bądź jakiś inny urzęd­
nik, który zarabiał 200 rubli 
miesięcznie, za uczciwe pie­
niądze kupił samochód, zbu­
dował willę. Życie jednak po­
twierdziło, że niektórym u- 
dało się nawet kilka samo­
chodów kupić; O takich lu­
dziach zwykło się mówić, że 
„umieli" żyć, ja natomiast 
mówię, że umieli kraść. Bo 
jeśli sklepowa „pomyliła" sie~ 
o kilka, kilkanaście, kilka­
dziesiąt kopiejek na swoją 
korzyść, to nazywajmy rze­
czy po imieniu — po prostu*. .

wskich tworzących na emigracji.
Są także przygotowane do 

druku wypowiedzi, artykuły pi­
sarzy litewskich — zamknięte 
w zbiorze p.t. „Głosy Odrodze­
nia". — wypowiedzi zebrane za 
ostatnie dwa lata (ta książka ma 
się ukazać w styczniu 1991 r. - 
nakładem wydawnictwa „Wy- 
turys"). W  najbliższych planach 
są także książki pisarzy obcych, 
w pierwszej kolejności będą je 
sygnowały takie nazwiska, jak
— Sółżenlcyn, Haveł, Miłosz.

Najbardziej dziś aktualnym
pozostaje problem tłumaczy. 
Niektóre przekłady grzeszą nie­
zbyt dobrą jakością. Dotąd Zwią­
zek trwał w wąskim labiryncie 
koniunkturalnym, kontrolowa­
nym — wiadomo przez jakie. 
czynniki Teraz ma możliwość 
szerokiego wyjścia w świat. 
Współpracę w tym roku nawią­
zano z Danią, Słowenią, Szwe­
cją, Niemcami, Austrią i innymi 
państwami, czego dotąd nie by­
ło. Od 1986 r. wydano 221 ksią­
żek litewskich w przekładzie na 
języki obce. We Włoszech, w 
Norwegii, w Niemczech powsta­
ją nowe litewskie ośrodki lite­
rackie. Sporo . jest w świede 
przyjaciół literatury litewskiej, 
którzy nauczyli się języka lite­
wskiego i samodzielnie przełoży­
li dziesiątki książek. Zapropo­
nowano wyznaczyć stypendia 
dla tłumaczy z zagranicy — dla 
tych, którzy chcą się nauczyć 
litewskiego i tłumaczyć teksty 
literackie.

W  chwili obecnej Związek Pi­
sarzy Litwy podpisał już umo­
wy twórcze z Danią, Norwegią, 
Szwecją, Polską 1 Innymi państ­
wami. Bardziej ścisłe związki są 
z pisarzami na emigracji Rośnie 
zastęp pisarzy obcych, podejmu­
jących w swojej twórczości te-, 
matykę litewską. To wszystko, 
naturalnie, cieszy. Niepokoi sy­
tuacja polityczna Litwy. Nie o 
tyle jednak, żeby popadać w 
panikę . Teraz w pierwszym 
dniu obrad Zjazdu (14 grudnia 
b.r.) kiedy autor „Niepokoju", 
znany w Litwie dramatopisarz 
Kazys. Saja obwieścił wszem i 
wobec z trybuny, źe „tej lub 
następnej nocyM należy się spo­
dziewać — mocą decyzji ZSRR
— wprowadzenia w Litwie sta- 
hu wyjątkowego — nikt jakoś 
nie zareagował żadną wypowie­
d z i ą — ani publicznie, ani w 
kuluarach. I bardzo dobrze.

Pisarz (jak powiedział publi­
cznie z trybuny jeden z pisarzy) 

to nie parlament, do którego 
różnej maści osobnicy (i osob- 
niczki) weszli. Rynku, bałaganu 
pisarze nie stworzą, nie dopu- a 
szczą do rozpalania emocji.

Bardzo mądrze. Grunt —  to 
filozoficzny spokój. Co ma wi­
sieć J | i nie' utonie, jak powie­
dział dziadek wchodząc do wan­
ny.

Alwlda ROLSKA

skradła,
. Niecii mi panowie mini­

strowie i ekonomiści wyba­
czą, ale w  ich dotychczaso­
wych poczynaniach widzę 
wyraźne poparcie dla speku­
lantów i złodziei, bowiem w 
takich układach do rąk tych 
ostatnich trafi cały kapitał. 
Rzetelnie pracujący człowiek 
nie tylko nie będzie miał za 
co kupić jakiejkolwiek ak­
cji, ale nawet nędznego ka­
wałka kiełbasy. Jak podała 
gazeta „WaŁstiecziu laikrasz- 
tis’*, kiełbasa „daktariszka" 
ma kosztować 14 rubli kilo­
gram, masło ||f 16, sery żół­
te — 11, twarogowe — 7. I 
nie trzeba być wielkim ma­
tematykiem, żeby pbdliczyć, 
że jest to mniej więcej pię­
ciokrotna podwyżka.

A  więc pogoda nadal tyl­
ko dla bogaczy. Jeśli tędy 
ma prowadzić droga do gos­
podarki rynkowej, a może 
nawet do Europy, to najpra-. 
wdopodobniej po jednej jej 
stronie usiądą z wyciągnie*-*- 
tą ręką o jałmużnę emeryci, 
po drugiej rodziny wie­
lodzietne.

Julita TRYK, 

kor. „Kuriera Wileńskiego'*
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CZY JAGIEŁŁO MÓWIŁ PO LITEWSKU? #  O ŻMUDZIŃSKICH ZAKLĘCIACH I BIAŁORUS­
KIM KORANIE §  BYŁO DWÓCH MICKIEWICZÓW... f  DLACZEGO NIE WRÓCIMY DO WIL­
NA #

HISTORIA ZMARNOWANYCH SZANS
— Czy Wilno Jest najpięk­

niejszym miastem na śwlede?
— Bez wątpienia. Nigdzie wię­

cej nie ma takiego baroku, jak 
tam. No, i jest jeszcze Wilia, 
„naszych strumieni rodzica", do­
dająca miastu wyjątkowego uro­
ku.

— Mieszkał Pan w Wilnie... 
...na ulicy Teatralnej; któ­

ra miała wszystkiego sześć nu­
merów, naprzeciwko teatru: Po 
lewej stronie była Wielka Po­
hulanka, po prawej — Mała; a 
na rogu Gimnazjum imienia 
Zygmunta Augusta, do którego 
uczęszczałem. Wciąż zresztą 
spóźniając się na lekcje, może 
dlatego, że szkoła była' tak bli­
sko...

— Zacznijmy od genealogii.
' — Rodzina mojej Mamy, jak 
prawie wszyscy w tamtych stro­
nach, wywodziła się ze szlachty 
litewsko-białoruskiej. Był w Gro­
dnie klan Krzywców, potężny i 
szeroko rozgałęziony. Nazwisko 
ich to zresztą w rzeczywistości 
nazwa plemienna — Białorusini 
nazywali się rtiegdyś Krzywi cza­
rni.

Część rodziny mojej- Matki 
była zresztą całkowicie litewska. 
Nic w tym dziwnego, pomiesza­
nie narodowości, kultur, języ­
ków było na tamtych obszarach 
bardzo częste. Znana była hi­
storia czterech braci Iwanow­
skich, z których jeden był Bia­
łorusinem, drugi — Litwinem, 
trzeci uważał się za Polaka, a 
czwarty wstąpił do... marynarki 
brytyjskiej.

Nie zdziwiłbym się, gdyby 
okazało, że w naszej rodzinie 
był też Tatar. W  okolicach Wil-

ROZMOWA Z ZIEMOWITEM 
FEDECKIM

na mieszkało wiele świetnych 
rodów tatarskich, szalenie do 
Polski przywiązanych. W  Gimna­
zjum mieliśmy kilku kolegów —  
Tatarów. Do naszego majątku 
Liebioda przyjeżdżały na waka­
cje panny Zosia i  Gienia Beyna- 
rowiczówny, kuzynki Lecha Bey- 
nara (czyli Pawła Jasienicy); 
rodzina Beynar-Beynarowiczów 
była spokrewniona z tatarską 
szlachtą.

— Historia Pana rodziny Jest 
więc częścią historii związków 
polsko-blałorusko-lltewskich...

— Cała historia naszej kultu­
ry jest historią związków pol­
sko-białoruskich. Tak, przede 
wszystkim polsko-białoruskich, 
w znacznie mniejszym stopniu 
polsko-litewskich.

— A  Jagiełło?
— Nie wiem, kim był dziadek 

Władysława Jagiełły, lecz wiem, 
że król mówił po białorusku; 
białoruski był językiem domo­
wym Jagiellonów. Zygmunt Au­
gust wydawał dokumenty w tym 
języku. Statut Wielkiego Księ­
stwa Litewskiego również spi­
sany został po białorusku. A
niech pani posłucha, w jakim 
języku pisał Zygmunt III po ko­
ronacji w Krakowie w 1588 ro­
ku: „Zabiehajuczy my hospodar 
prodołżeńju sprawiedliwości lud- 
skoje ustawujem...''.

Litwa — to słowo białoruskie. 
Było takie stare litewskie zawo­
łanie: „Perkune devaiti, ne-
muśk ŻemaiŁj, o muśk gudą 
kaip śuni rudą". („Boże Perkli­
nie, nie bij Zmudzina, bij Biało­

rusina jak rudego psa"). Praw­
dziwy Litwin nazywał bowiem 
siebie Zmudzinem, Zemajtisem.

Przewaga białoruskiego nad 
innymi językami była tak duża, 
że w meczetach znajdywano za­
bytkowe egzemplarze Koranu 
pisane arabskim alfabetem — po 
białoniskul

— No tak. Lecz wiele set lat 
później Adam Mickiewicz napi­
sał Jednak „Litwo! Ojczyzno 
moja!..".

B ggs  Ale w całym ogromnym, 
realistycznym poemacie nie znaj­
dzie się ani jednego słowa po 
litewsku... Przecież coś by napi­
sał, nie miał wszak nic prze­
ciwko Litwinom. Natomiast ba­
llada Mickiewicza „Lilie" to 
niemal dokładna kopia białoru­
skiej piosenki, którą znajdziemy 
u Michała Federowskiego w je­
go dziele „Lud białoruski".

Za to wybitny białoruski poe­
ta, Jakub Kołas, nazywał się 
naprawdę Konstanty Mickie­
wicz! To dlatego przybrał pseu­
donim „Kołas" —  „kłos".

Jan Czeczot podjął trud spisa­
nia i wydawania „Piosenek 
wieśniaczych znad Niemna i 
Dżwiny". Nie ma wśród nich 
piosenek litewskich — a prze­
cież na pewno starał się spisać 
wszystkie, jakie nad Niemnem i 
Dźwiną usłyszał. Prastare dajny 
litewskie bardzo interesowały 
romantyków, były egzotyczne i 
owiane mgiełką tajemnicy. Cze­
czot jednak nie mógł był ich 
zapisać, bo śpiewano je 80—100 
kilometrów dalej na północ i za­
chód, a nie tu, na Wileńszczyź­
nie. Także „Śpiewnik domowy" 
Moniuszki wyrasta z białoruskiej

tradycji, z białoruskiego podgle­
bia muzycznego.

— A  gdzie w tym wszystkim 
Litwini?

— Litwinów w Wanię było 
pół procenta. W  naszym domu, 
lewicowym od niepamiętnych 
czasów, drukowane było pismo 
„Poprostu". Poświęcało ono wie. 
Ie miejsca obronie interesów 
mniejszości narodowych — ale 
nie interesów Litwinów, bo po 
prostu nie byłoby kogo bronić.

— Ale trzeba było bronić in­
teresów białoruskiej mniejszoś­
ci w Wilnie...

— Owszem. Historia 20-lecia 
międzywojennego to historia 
zmarnowanych szans na ułoże­
nie przyjaznych stosunków z 
Białorusinami. A  przecież nie 
było narodu, który by tak lgnął 
do Potoki, był tak propolsko 
nastawiony.

Już do powstania styczniowe­
go masowo poszli chłopi biało­
ruscy. Był taki wielki oddział 
Konstantego (Kastusia) Kalinows­
kiego, o którym dzisiaj prawie 
się nie pisze. A  potem polska 
szlachta zapędzała „zbuntowane" 
chłopstwo do carskich cyrku­
łów, wysyłając w ten sposób na 
pewną katorgę! Pozostała po 
tym zaywie smętna i nieco nie­
cenzuralna piosenka, śpiewana 
po białoruskich wsiach: „I dou- 
ha my spali

I nas razbudzili 
I w sraku nam dali 
I spać pałaźylL.."

(W oficjalnej wersji śpiewa 
się „Ad wiekau my spali...*1. 
Ale u nas na wsi śpiewano 
właśnie tak.)

Potem cała Polska szła do nie. 
podległości pod znakiem brater­
stwa z ukraińskimi i białorus­
kimi braćmi (walczył przecież o 
polską niepodległość Korpus 
Białoruski). Aż wreszcie wszyst­
ko popsuto, skażono, złamano...

Białorusini nawet flagę wyb­
rali sobie podobną do polskiej

Trawy wieloletnie zawsze były 
ważnymi i niezbędnymi uprawa­
mi rolnymi. Ostatnio selekcjonli* 
ci Dotnuwy uzyskali nowe od­
miany. Są to wysiewane esparce- 
ia, biała koniczyna, hybrydowa 
lucerna o niebieskich kwiatach. 
Dłuqa Jest droqa stworzenia no­
wych odmian. Selekcjoniści Lit­
wy w Dotnuwle od 1922 roku 
uzyskali ich dwieście. W  warun­
kach sztucznego klimatu rocznie 
uzyskuje się teraz kilka plonów 
traw, toteż zmniejsza się czas 
uzyskania nowych odmian. 
Wkrótce naukowcy dadzą na­
szym rolnikom nowe odmiany 
lucerny i koniczyny — bardziej 
urodzajne i ekoloqiczrile od ' 
porne,

NA ZDJgClU: pędy lucerny —  
materiał dla nowej odmiany.

Pot. Antanas Dilys (ELTA)

— też biało-czerwoną, tylko z 
dodanym białym pasem. To do­
prawdy wzruszające. W  swoich 
zbiorach mam anons „Naszej 
„Niwy", wydany na piątą rocz­
nicę ukazania się gazety. Napi­
sano tam: Wychodzi co ty­
dzień polskimi Sterami. Tak 
właśnie, nie łacińskimi, ale pol­
skimi. Fonetyka białoruska jest 
zresztą niemal taka sama, jak 
polska (ich język pozbawiony 
jest tylko nosówek) —r łaciński 
(„polski") alfabet służył więc 
Białorusinom o wiele lepiej, niż 
narzucona potem grażdanka.

Jednakże tolerancja dla od­
rębności językowej Białorusi­
nów w przedwojennej Rzeczy­
pospolitej sięgała najwyżej 
felietonów „Wfaicuka Markotne­
go", pisanych białoruskim 
„wiechem" i ukazujących się 
raz w tygodniu w „Słowie” Ca. 
ta-Mackiewicza. Był dekret na­
szego Sejmu z 1925 roku, naka­
zujący nauczanie w szkołach 
powszechnych w takim języku, 
jakiego życzą sobie rodzice 
dz5ed, mieszkających na danym 
obszarze. Wpłynęło kilkanaś­
cie tysięcy podań o otwarcie 
szkół z językiem białoruskim. 
Ani jedno nie zostało uwzględ­
nione. Nasze — podówczas bar­
dzo nowoczesne — Minister­
stwo Oświaty wydało komplet 
znakomicie opracowanych pod. 
ręczników białoruskich. Do 
szkół, niestety, te podręczniki 
nie dotarły.
, To są błędy nie do odrobie­
nia.

Smutno mi bez Wilna. Uro­
dziłem się tam i wychowa­
łem, brakuje mi tego miasta, 
śni mi się ono po nocach. Ale 
myślę, że dziś przytłaczająca 
część mieszkańców WHeńsz- 
czyzny nie poparłaby idei pow­
rotu do Polski. Żądania róż.

> nyćh nostalgicznych stowarzy­
szeń, by Związek Radziecki 
zwrócił Polsce ziemie aż po 
Smoleńsk są naiwnymi mrzonka, 
mi.

— Na szczęście, nie mogąc 
dziś myśleć o  rewindykacji ge­
ograficznej, możemy — 1 po­
winniśmy — mówić o rewindy­
kacji kult nr owej. W  naszej li­
teraturze jest ogtiomny nurt do. 
tyczący WUeńszczyzny.
| fó|§ Nic w tym dziwnego. Te­
go typiu obszary, gdzie przeni­
kały się języki, kultury i naro­
dowości, zawsze sprzyjały pow­
staniu wielowarstwowej, niez­
wykle bogatej literatury.

Rozmawiała 
Małgorzata CISOWSKA 

„Ilustrowany Kurier 
Codzienny", wydanie 

speoj aftie.
(WHno, czerwiec 1990 r.)

Drukuje się w skrócie.

Redaktor 
Zbigniew BALCEWICZ

T E L E W IZ JA
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PR O G R AM  R E P U B L IK A Ń S K I

7.45 — Dzień dobry. 8.10 
Wilno 1 wilnianie. 9.25 — Uczy­
my się Języka litewskiego. 9.45
— Kanał prawniczy. 10.25 — 
Niemiecki film  fab. „T rzy  dni 
be* wytchnienia". 17.55 — W 
Niemczech, gdzie  się rozmawia... 
po litewsku. 18.25 — Szanujmy 
słowo. 18.30 — Uczym y się mó­
w ić po francusku. 19.00 — W ia­
domości. 19.15 — Debaty p re­
tendentów do stanowiska rekto­
ra Uniwersytetu Wileńskiego.
20.30 — Dobranocka. 21.00- 
Panorama. 21.30 — Reportaż z 
konferencji prasowej. 22.00 — 
Pala odrodzenia. 22.45 — Kon­
cert. 23.15 — Wiadomości w ie­
czorne. 23.30 — Dobranoc.

I O G Ó LN O Z W IĄ Z K O W Y

5.30 — 120 minut. 7.30 — TV 
film  fab. „P o  drugie j stronie 
Księżyca". Ode. 3. 8.35 — Witaj, 
muzyko.- 9.20 — Kamera patrzy 
w świat. 10:20 *  ■—•' Kreskówka.
10.30 — Klub podróżników.
11.30 — ęzas. 15.30 — T Y  służ­
ba nowości. 15.45 — Na skrzyp­
cach g ra  B. Oracz. 16.30 — Go­
dzina d la dzieci (z lekcją Jęz. 
angielskiego), 17,30 — Cząs.
18.00 — Aktualny wywiad. 18.10
— Kreskówka „Doktor OJboll", 
Ode. 6. 18.20 — Układ zw iązko­

wy. 19.05 — Poezja . 19.10 5  
T v  film  fab. „W szystk ie rzek i 
p łyną". Ode. 3. 20.00 Czas. 
20.40 — Fllm-spektakl E. de Fi- 
lippo „An egd oty  w łosk ie". 22.15
— Coilage. 22.20 Szczeble.
23.35 — Służba nowości TV. 
23.50 — Szachowe m istrzostwa 
świata. 0.05 Film  fab. „Du- 
browski1*. Ode. 1. 1.10 — Kon­
cert.

II O G Ó L N O Z W IĄ Z K O W Y

x 7.00 E jl Gimnastyka poranna. 
7.15 f g  Film n.-p. 7.35, 8.35 — 
Poznanie p rzy rod y  dla kl. III. 
8.05, 9.05 — Język n iem iecki 
9.35, 10.35 — Literatura d la kl 
VII. 10.05 — G w iazdy „Lataw  
ca". 11.05 — TV film  fab. „Cze 
kam 1 w ie rzę". Ode. 1. 16.00 —  
Kreskówka. 16.20 — Studia TV 
miast Rosii: 1 6 .45 ^ - Koncert
Czuwaskiego Zespołu Pleśni i 
Tańca. 17.30 —  Czas. 18.00 — 
Collage. 18.05 — Śpiewa W.
Gotowcewa. 18.25 — M Iędzyna 
rodow y turniej hokejowy -o na 
grodę  gazety „Izw leatlja ". Szwe 
c|a — Kanada. Podczas p rze r­
w y o 19.05 — Dobranocka. 20.40
— Na IV  zjazd  deputowanych 
ludowych ZSRR.

TELEWIZJA POLSKA

P R O G R AM  I

10.00 — Wiadomości poranne.
10.10 — Domowe przedszkole.
10.35 — „V Iv  la v le "  — film  fab. 
prod.. francuskiej. 13.00 — 16.55
— Telew izja edukacyjna. 17.00

17.10 m  VIdeo-Top. 17.20 —  
K ino nastolatków: 'D ro ga  do
Ita lii" —  film  prod. czechosło­
wackiej. 17.50 — Dla m łodych 
w id zów  „Sam i o sob ie". 18.15 -— 
Teleexpress. 18.30 — „B iznes".
18.55 — „10 minut". 19.10 — K li­
n ika zd row ego  człow ieka. 19.30 

„T rzy  kwadranse" — m agazyn 
reporterów . 20.15 - ^ “Dobranoc. 
20.30' — W iadomości. 21j05 — 
„V iv  la  v le “ film  fab. p rod. 
franc. 22.10 —  „D e Gaulfe — 
c iągłe  wezw anie (6 ost.) — film  
dok. 23.15 —  W iadomości w ie ­
czorne. 23.30 — Rozm owy z
Nikodemem. 24.00 . Studio
sport.

C Z W A R T E K , 20 G R U D N IA  

PR O G R A M  R E P U B L IK A Ń S K I

7.45 D zień  dobry. 8 .1 0 .— 
Debaty pretendentów na rekto­
ra Uniwersytetu W ileńskiego.
9.25 — Pamięć. 9.55 —  W strze­
m ięźliwość. 10.15 — Sport na 
święcie. 18.00 — U czym y się
Języka angielskiego. 18.30 —
Szanujmy słowo. 18.35 — Kon- - 
cert. 19.00 — Wiadomości. 19.15
— TV forum. 20.30 —  Dobrano-' 
cka. 21.00 — Panoram a.- 21.30
— Studio państwowe. 22.30 — ' 
Portret. 23.15 — 1 Wiadomości 
w ieczorne. 23,30' —< Dobranoc.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY
5.30 "-0 ' 120 minut. 7.35 TV 

film  fab. „P o  1 d ru g ie j' stronie 
Księżyca". Ode. A. 8.45 W y­
stęp iluzjonistów-. 9.05 — W 
śwlecle zw ierząt; 10.05 ;— Kres­

kówka. 10.25 — Godzina dla
d zieci (ż  lekc ją  ję z . ^ngie lsk ie- 

.gó ). 11.25 — Collage. 11.30 
Czas. 12.00 — Szachowe m istrzo­
stwa świata. 15.30 §l| TV  sużba 
nowości. 15.45 — N iespodziew a­
ny obrót. 16.00 — Rady mi­
s trzów . 16.45 — O krągły stół w  
tow arzystw ie „W iedza ". 17.30 — 
Czas; 18.00 ‘ — Kresków ka „D ok­
tor Ojbdli". Ode. 7. 18.10 —  Do 
la t 16 i w ięcej. 18.55 — Zapa­
m iętaj pleśń. 19.05 — TV  flljń  
fab. „W szystk ie  rzek i płyną". 
Ode. 4. 20.00 — Czas. 20.40, —l~- 
Kom unikat MSW. 21.55 — Kon- 

• c ert z  Rzymu. 22.50 — TV 
Służba nowości 0.15 — TV film  
fab. „Dubi-owskl". Ode. '2 . 1.45.
— śp iew a Sofia Rotaru.

II O G Ó L N O Z W IĄ Z K O W Y

7.00 — Gimnastyka poranna. 
7.15. 8.25 — Film  n.-p. 7,35,
8 45 — Przyrodoznaw stwo dla
kl. 11. 7.55. 9.05 —  Język h isz­
pański. 9.35, 10.35, — Biologia 
d la kl. VIII. 10.05 — Jeżyk ro ­
syjski. 11.05 — TV film  fab.
„Czekam  i w ierzę". Ode. 2. 12.10
— Gimnastyka rytm iczna. 13.55
— M iędzynarodowy turniej ho­
k e jow y o nagrodę ga ze ty  „Iz- 
w iestiia". CSRF— Finlandia. 16.30
— Publicystyka republik  zw ią­
zkowych.' 17.25 — Collage. 17.30
— Czas. 18.00 — . Trzeci kon­
cert P. Czajkowskiego na fo r ­
tepian z ork iestrą. 18.25 — M ię­
dzynarodow y turniej hokelowy 
o‘ nagrodę gazety „Izw lestlja ". 
Kanada— ZSRR. Podczas p rze r­
w y  o 19.05 — Dobranocka. 20.40

TELEWIZJA POLSKA

PROGRAM I

10.00 E  W iadomości poranne.
10.10 —  „Sto lat-  — magazyn 
ubezpieczeń społecznych. 10.20
— Domowe przedszkole. 10.45
—  „G lin iarz i p roku rator" (2) — 
seria l krym . prod. USA. 11.25 — 
To się m oże przydać. 13.00 — •
16.55 — Telew iz ja edukacyjna.
17.00 — Wiadomości popołudnio­
we. 17.10 —  Vldeo-Top. 17.20 —  
Dla m łodych w idzów ; „K w an t" 
o ra z  film  z  serii „O rdy". 18.15
—  Teleekpress. 18.30 P ro ­
gram  publicystyczny. 18.55 
„10 m inut". . 19.05. —  - -Studio 
Sport. 19.50 — M agazyn kato li­
cki. 20.15 — Dobranoc.' 20.30 — 
W iadomości. 21.05 /“„G lin iarz 
i p roku rator" (2) —  serial krym . 
prod. USA. 21.55 — „Pegaz".
22.25 — , Interpelacje. 23.25 — 
Wiadomości w ieczorne. 23.40 — 
T ransform acje — program  ro z­
ryw kow y.

Zespół Polonistyki Wileń­
skiej wyraża ubolewanie 1 
współczucie Rodzinie

Ireny KASZKAROWEJ 
w związku z Jej śmiercią


